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Lwów IS. lipca. || 
Jeżeli na E A prezydjalaym izby poselskiej 
aństwa zasiada w zastępstwie członek mie- 
aoj lewicy, poseł baron Chlumetzky, wów- 
czas rzeczą zupełnie naturalną, że rzecznikiem 
izby, dziękującej przewodniczącemu za bezetronne 
i roztropne kierownictwo obradami, musi być pre- 
zes Koła polskiego, poseł Jaworski. Jest to logi- 
czna konsekwencja obecnego położenia polity- 
cznego i sytuacji parlamentarnej. Sytuacja parla- 
mentarna! Powtarzamy te słowa, bo istotnie warto 
się nad niemi bliżej zastanowić, warto przede- 

wszystkiem w niej się sorjentować. i 
Kto chce być bezstronnym, ten musi przy- 
znać, że obecne położenie polityczna w przed- 
litawskiej radzie państwa jest pod bardzo wielu— 
jeżeli nie wprost pod wszystkimi—względami wy- 
jątkowe ignadzwyczajne, że napróżno chybabyśmy 
szukali dlań analogji w dotychczasowych dzie- 
jach naszego, co prawda, niezbyt długiego par- 
lamentaryzmu. W) jątkowość ta objawiała się już 
na samym początku kadencji i nie straciła pra- 
wie nic ze swojego pierwotnego uroku — dzisiaj 
po ukończeniu pie: wszego okresu ustawodawcze 
go. Na czem ta wyjątkowość „polegała, o tem 
mieliśmy już więcej, aniżeli raz jeden, sposobność 
pisać. Powtarzać się nie chcemy. Wystarczy, je- 
żeli zaznaczymy, że ch rakterystycznem znamie- 
niem sytuacji, bór zastała zwołana na dzień 9. 
kwietnia b. r. rada państwa byłgbrak większości 
nietylko rządowej, lub mówiąc dokładniej, mini- 
salce, ale w ogóle jakiejkolwiek NZ” 

i do utrzymania u steru gabinetu. 

i Gy bia Taaffe zbytnio się tem kłopotał, 
tego nie wiemy — wszak nie utrzymujemy z nim 
stosanków — wiemy natomiast, że poradził sobie 
w sposób bardzo prosty. Rozwinął w mowie tro- 
usuwający z porządky dziennego 
prac parlamentarnych wszelkie kwestie polityczne, 


partyjne. do ws 
nadzwyczajna. 


rap WócC klubów NB z drugiej strony, 


a prz , F ipełności na pro- 
i że godzą flą w żupełno ze 
osie Ma” Mensy. że istotnie chcą na razie u- 


polityegne i złączyć się w 


, kwestje - 
sunat spornó J wą tronową kierunku. 


we ą I 
Besa róba zjednoczenia wypadła wprawdzie 
dość niefortnośie! izba poselska nie mogła się 


onow: i mus: , € c 
«a która miała cesarzowi wyrazić uczucia 


i i dynastycznej i przywiązania wiernopod- 
API si KENA Taaffe po tem przykrem 
doświadczeniu nie dał się bynajmniej zrazić, 

Rozpoczęła gh aś a” R y 

ża dopiero miało się skrystalizować położenie 
WANE. Czy to się stało? Odpowiedź 
cokolwiek trudna. Prawdą jest, że z wielu stron 
poważnych i kompetentnych wygłoszono deklara- 
cje i ennncjacje doniosłej treści politycznej, że 
u prsewódców poszczególnych stronnictw izby 
poselskiej jeden po drugim starał się zprecyzo- 
wać swoje wobec rządu i nawzajem wobec siebie 
stanowisko, ale w przeważnej części tych oświad- 
czeń znać było jakąś niepewność 1 niezdecydos 
wanie, często wprost niejasność i nieszczerość — 
zastosowane do Bytnacji i będące jej wynikiem. 
Odnosiny to W równej mierzć do wszystkich 
prawie stronnictw, wchodzących W _ rachabę. 


zgodzić ma jed 


MOZA|KA. 


XVIII. 
(Listy do pana Bonifacego. — Modne robotnice.) 


Listy do pana Bonifacego. 
XI. 


Kochany Bonifacy  Śejskam twoje dłonie, 

I dò stopek się Bcielę twej ezcigodnej żonie, 

a dar dla biednej wdawy, Wiedziałem do kogo 

Uderzyć w atrun; serca- Swoją jednak drogą 

Tobie i twym gąsjadon dziękuję sardecznie. 

Oprócz tego wyznaję, żeni SIĘ niestatecznie 

nalaz? względem LZY) poczet wego Lwowa, 

Pisząc, że W 0788 festynów, żadna W świecie wdowa, 

Nie poruszy mu nerwów. Owszeni, Zane miasto, 
Czy to z szczerej litości nad biedną niewiastą, 
Czy też w nagrodę dla mnie. za to, że JO bawię, 
Lat dziesięć jako mogę dosyć, że łaskawie 
Przyjęło moją prośbę i eo mogło — dało. 

Bracie ty môj serdeczny! otwarcie | Smiato 
Mówię z ręką na sercu, że tak jasnej chwili, 

Nie miałem może nigdy. „Ludzie się złożyli | 
Powiadam de kobiety, „byś z głodu nie mata“. 

Ta w płacz Mnie łzy toż samo cisną się do gardła, 

I tak stoimy, milczące, z radości uśmiecheni... 

Bracie ty mój serdeczny! choć to może grzechem 
Kląć bliźniego, Jecz takich, eo num snują baśnie 

© twardem ludzkiem sercu — niechaj piorun trzaśnie! 
W pyszny m jestem humorze! w pysznym! Daj go katu! 
Niech mi tu stanie jaki panek bez dogmatu ! 

Powiem mu: błazen jestes razem z twoją wiedzą; 
Idźno, nakarm głodnego — tam dogmaty siedzą. 
Hola! Dosyć morałów | mógłbym wpaść w kazanie, 

A tego HỌ wystrzegam, Ronku, niesłychanie, 

Więc jeszcze raz dziękuję ładziom dobrej woli 

Za ich szlachetne serca . & może powoli, 

Nie tylko, że się nędzę chwilowo załata, 

Ale da się choc jeduą wymieść precz ze świata, 
Wiem, że do tej drobiny szczęścia — trudna drog: , 
Mle my róbmy swoje — reszta w tęku Boga 
pezrbądźmy dobrej myśli. 

Na tp, jak na lato, 
Ja-zawęe gotów jeeten, pod wszelaką datą, 
Chociaż Snemu, (W sękrecie wielkim, oczywiście”, 


e Ka 


Riis i OAZA O KA A A 


sokiem , recznie 
półroczmie 12 xłr — kwartalnie 6 słr. — 


do całych Niemieo 
0 marek — kwartalnie 13 marek b0 srgrą 
do Francji, Anglji Włoch i Bzwalcarji rocznie 80 


* chów z prawej o tyle nie mogą 


We Lwowie Niedziela dnia 19 Lipca 1891. 
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Enuncjacje bowiem skrajnych radykałów i anti- 
semitów z lewej strony izby, tudzież Młodocze- 
zasługiwać na 
uwzględnienie, o ile te stronnictwa stoją na 
bezwzględnem stanowisku opozycyjnem i nie 
mają bynajmniej zamiaru wyrzeczenia się swo- 
ich poszczególnych programów i zrezygnowa- 
nia ze swojego stanowiska opozycyjnego, ani 
nie kompetują o uczestnictwo w przyszłej wię- 
kszości rządowej. Ale te stronnictwa, które 
to czynią, które mają pretensję do udziału w 


przyszłej większości, te właśnie były w swoich ' 


enuncjacjach niejasne i niezdecydowane. 


Każde | 
z nich zastrzegało sobie w zasadzie jak najwię- wych spółek asekuraeyjnych, 
kszą swobodę, każde zapewniało, że z nikim nie ` 


jest ściśle związane, każde chce prowadzić poli- 


tykę „wolnej reki“. Cóż to ma znaczyć? Czy to: 
ma być program polityczny? Byłby on zresztą ` 
może dobry, gdyby owe stronnictwa nie kokieto- ' 
wały równocześnie z ławą ministerjalną. Tak je- > 
dnak, jak dzisiaj rzeczy stoją, istotną korzyść po- ` 


lityeczną z niezdecy. owanego i nieokreślonego za- 
chowania się stronnictw parlamentarnych w ra- 
dzie państwa może mieć chyba hrabia Taaffe! 
Ma ją też istotnie, bo na razie uchwalono mu 
budżet taką większością, jakiej dotychczas jeszcze 
nigdy nie miał; uchwalono te wszystkie przedło- 
żenia rządowe, które nie cierpiały zwłoki i na 
których przedewszystkiem rządowi zależało. Pa- 


nem więc sytuacji jest hrabia Taaffe, a stronni- : ciy przez latifandia. 


etwa nie mogąc się zgodzić na jakikolwiek pro- ' 


gram, godzą się na razie w tem, iż należy wszy- 
stko usunąć, byle nie wywołać rozdrażnienia, 
byle utrzymać pozory, że między niemi zachodzi 


zgeda w usiłowaniach około urzeczywistnienia ` 


jrogramu, rozwiniętego w mowie tronowej przez 
hrabiego Taaffego. Że stan taki nie należy do 
najbardziej upragnionych tego chyba dowodzić 
nie potrzeba. Widocznie okres fermentacyjny w 
naszym parlamencie jeszcze nie minął i jeszcze 


' nie nadeszła pora krystalizacji. 


Projekty agrarne min. Falkenhayna. 


Miniona świeżo sesja wiedeńskiej izby po- 


słów różni się od swych poprzednich pomiędzy 


 wynijdzie dla tego 


| nego. 


i . ` 
zemi. 


innemi i ią cechą znamienną, że dość wiele roz- 
prawiano wśród niej — mianowicie wśród obrad 
budżetowych—na temat stosunków rolni- 
czych w Przedlitawji. Czy z tych rozpraw 
rolnietwa korzyść jaka w 
krótszym, lub dłuższym przeciągu czasu, trudno 
dzis orzec apodyktycznie. 
wną jest rzeczą, że bodaj rozpoczęto już 


Tyle natomiast pe- į 


w radzie państwa zastanawiać się nad ogólnym ` 


upadkiem tej najważniejszej gałęzi warunków 
bytowych społeczeństw, zwłaszcza takich, które 
przeważnie i niemal wyłącznie żyją z płodów 
Początek tedy byłby już zrobiony, a na- 
biera on i z tego względu pewnego znaczenia 
fenomenalnego, że pan minister rolnictwa — co 
prawda, dopiero po 12 latach swojego urzędowa- 
nia — wystąpił z rodzajem programu agrar- 
Uczynił to — jak wiadomo — w ze- 
szłym tygodniu, w sobotę, w czasie dyskusji nad 
jego etatem, wygłaszając dłuższą, jakby progra- 
m0wĄą mowę, 
Myśl przewodnią spechu ministerjalnego po- 
daliśmy wówczas zaraz, w depeszy naszego 


wiedeńskiego korespondenta. Rzecz to atoli tak , 


ważna, że godzi się raz jeszcze wrócić do niej 
i bodaj w głównych zarysach podać owe projekty 
agrarne hr. Falkenhayna. 


Owoż według planów pana ministra, rolnicy , 


każdego okręgu mają utworzyć niejako cech, 
czyli spółkę zawodową (Genossenschaft). Wszy- 
stkie takie spółki pewnej prowincji tworzyć 
będą razem całość, znoszącą się ewentualnie 
z odpowiedniemi ciaławi innych prowincyj. To 


Cofam to co w ostatnim napisałem liście, 
* © słomianem wdowienstwie; i mówię nieśmiało, 
| Że mi nie jest tak gorzko, jakby się zdawało. 
Wystaw sobie, jak tylko wyjechała żona, 
(»gurnęła mnie jakaś chęć nieokreślona, 
Puścić się na przęgody. Więc dalej do miasta... 
Biegałem trzy godziny — nie a nie i basta! 
Nie mi sie nie trafiło. Wieczorem dopiero, 
Miałem małą historję, która, choć mi zero 
Przyniosła w rezultacie, zawsze jednak była, 
Jak ma te ciężkie czasy — przyzwcicie miła. 
Poszedłem do teatru. Owóż, gdy w teatrze, 
Siedzę sobie na krześle i spokojnie patrzę 
Na mężątki, na panny, na gwiazdy na niebie, 
Rzecz jasna — teatralnem, i gdy pytam siebie, 
Gdzie ja się na kolację w.eczorem przygarnę, 
Patrzę, na prawo — oczy — czarne, bardzo cs:rne! 
Ja- siedziałam w fotelų numer' dziewiętnasty, 
A oczy siądły sobie pod numer dwunasty .. 
Za daleko! Lecz w każdem nieszczęściu jest rada: 
Pod numerem trzynastym spostrzegam kamrada, 
Niedołęgę, którego nie obchodzą oczy, 
Mieniam się z nim na miejsce, i.. a Śnie uroczy ! 
Jestem tak blisko . czege?, , albo ja wiem czego ? 
No, oczek, rączek, pysiu — wszystkiego dobrego. 
aję ci słowo Bonku — śliczniuchna niewiastka ! 
I gdyby.. gdyby nie ta fatalna trzynastka, 
AS której siąść musiałem innaby rzecz była. 
A > cała parada na tem się skończyła, 
I wad Mia ideat mój zginął mi w tłumie, 
oo E ni 8iọ przyśnił — no, to się rozumie 
Nie * 1aeczy wielkie, przyznaję, wiem o tom. 
Leez Kto wie, czy nie głodsze od tych, co kłopotem 
Jakim często się kończą, lub czem gorszem jesz 70 
Brrr... drogi Bonilacku ! aż mnie biorą dreszcze 
Gdy myślę w jakie człowiek może wpaść turbacje 
I, że nasze poczeiwe żony mają rację... 
i Cóż, gdy ten kolor OCZU — czarny i niebieski, 
j Ai siwy — człek wielbi do grobowej deski. 


i 
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No, no, dosyć już tego. A gdy byłą mowa 

Ù teatrze, więc je-Zcze I o tem dwa słowa : 
Byłem, na.. nie pamiętam na czem, szkoda mała 
Dosyć, że jakaś moda szczególna nastała, i 
Poruszać sio ku wyjściu. Z szmerem i hałasem, 
Przed spuszczeniem kurtyny; gdy właśnie tymczasem, 
Zwykle w ostatnich słowach leży sztuki waga 

Í pytam się dla czego? Bo przecież to blaga, 
Ażeby pół minuty stanowiło komu, 

Weześniej siąść do kolacji, lub wrócić do domu. 
Widocznie więc tej mody inna jest przyczyna, 
Której ja nie rozumiem. To mi przypomina 

Stado owiec w owczarni. Gryzą sobie siano... 


| | 


organizacji. proponowane: przez hr. Falkenhayna, 
zapewni charakter autonomiczny, któregoby nie 


miała, gdyby same okręgi, bez względu na 
historyczne granice prowincjonalne , tworzyły 
podstawę spółek zawodowych. Spółkom tym 
minister rolnictwa wyznacza bardzo obszerny 


zakres działania. Mają one ndzielać swym człon- 
kom pożyczek, a zatem zastąpić banki rolnicze; 


mają sporządzać wykazy, z którychby rolnicy 
zawsze dowiadywać się możli, które płody w 
danej chwili mogą liczyć na pokup, a zatem 


zastąpić biura statystyczne; dalej związki za- 
wodowe miałyby zastąpić miejsce dotychczaso- 
s składów; machin, 
ajeneyj stręczeń czeladzi, nawet po części skle- 
pów do nabywania płodów rolniczych. 
Przedewszystkiem zaś spółki zawodowe, we- 
dług planu hr. Falkenhayna, zapobiegną powol 
nemu wywłaszczaniu właścicieli oczywiście mniej- 
szych posiadłości. Nieruchomość, wystawioną w 
skutek obdłużenia na licytację, nabywa spółka 
zawodowa i to za pomocą listów zastawnych, 
gwarantowanych przez państwo. Tak nabytą nie- 
ruchomość oddaje ile możności dawnemu właści- 
cielowi, ewentualnie innemu zawodowema rolni- 
kowi, który opłacając odpowiednią rentę, staje 


MI 


nie niewyłączając niedziel i świąt o 8. ranó. 


się jej panem. W ten sposób spółki zawodowe przy ' 
pomocy państwa zapobiegną tak zbytniej parce- i 
lacji własności ziemskiej, jako też jej pochłonie- : 


Jest to plan niezawodnie śmiały i nader do- 
niosły, zanim wszakże będzie można poddać go 
jakiejkolwiek krytyce, trzeba czekać, aż zostanie 
skrystalizowany w jakim konkretnym projek- 
cie. Ziaznaczyli te trafnie posłowi nasi, pp. Czecz 
i Kozłowski. 

, Tymczasem z kół lewicy odezwały się już 
uajostrzejsze krytyki. Mianowicie poseł dr. Pollak, 
który reprezentuje okręg miejski, ale wśród nie- 
mieckich rolników Czech; zajmuje wpływowe 
stanowisko, plan ministra nazwał socjalistycznym 
I oświadczył, że na jego przeprowadzenie potrze- 
baby aż 3 miljardów. 

Inny poseł, Hiibner, reprezentujący okręg 
włościański w Merawji, oświadczył, że w kołach 
włościańskich panują najprzesadniejsze nadzieje, 
eo do interwencji państwa, które po prostu ska- 
suje wszelkie długi. Dla tego włościanie, wolni od 
długów, z obawy, aby potem nie otrzymali tych 
samych korzyści, eo zadłużeni, teraz spiesznie 
zaciągają długi, jedynie w tyn: celu, aby także 
od nich zostać uwolniocnymi przez państwo. 

Jeśli to twierdzenie p. Hiibnera jest na pra- 
wdzie ugruntowane, to nie szczególny rezultat 
przynosi sam niezdefiniowany jeszcze program 
p. ministra Falkenhayna. 


Towarzystwo przeciw socjalizmowi, 


Przed paru dniami założone zostało na Księ- 
stwo Poznańskie Towarzystwo do zwalczania 
socjalno-demokratycznych dążności. 
Założycielami Towarzystwa są zarówno Niemcy, 
jak i Polacy. Siedzibą jego będzie Poznań. Celem 
Towarzystwa jest, z uwzględnieniem różnie naro- 
dowościowych, wyznaniowych i  polityeznych, 
działać wspólnie przeciwko socjalnej demokracji, 
a mianowicie: 

1) słowem i pismem pouczając, pobudzać w 
ogólniejszem znaczeniu materjalne i moralne sta- 
ranie o klasy, pozbawione środków, i przez to 
przyczyniać się do ich podniesienia; 

2) popierać sprawiedliwe pośrednictwo po- 
między interesami robotników a pracodawców; 

3) zapobiegać usiłowaniom zakłócenia po- 
rządku społecznego i ekonomicznego. 

Członkiem nowego Towarzystwa może być 
każdy pełnoletni, samodzielny i nieposzlakowany 


A w tem zjawia się owczarz i staje pod ścianą, 

By za chwilę gromadę puścić na podwórze. 

1 nagle, wszystkie owce, małe, średnie, duże, 

Z wielkim szumem, ku bramie pędzą jak szalone 
zucając siano słodkie, a niedojedzone. 
pomyśleć, że człowiek dobrze wychowany, 
rozumny, to samo robi — ca barany! 


Szybkim krokiem się zbliżam ku końcowi listu.. 
Do krovset stu tysięcy piorunów i trzystu I 

Za tydzien będz ma wsi! daleko! daleko ! 

W pośród woni i ciszy! i będę pił mleko, 

I będę zbierał grzyby, których ma być wiele, 

1 pstrągi będę chwytał . 


, W następną niedzielę, i 
Odbierzesz list odemn o z miasteezka — ostatni 
A potem z gór i lasów? 

Przyjmij uścisk bratni 


, I wdzięczność, której w życiu nie raz ci dowiodę. 


M. Rodoć. 


P. S. I. A podziękuj mi bracie, żem zrobił pogode ; 
Czy wiesz jakim arkanem zgnębiłem złą dolę? 
Otom kupił kalosze i dwa parasole 


P. S, IL Za to, Ż6 swym grosikiem kvicie ból wdowi 
Osobno Wau dziekuje: Zosi, Zygmusio wi, i 
I Nueiowii Jadzi i tobia Margotko. 

Oby wam, dobre dziatki, życie biegło słodko, 

I w nauce, I w pracy i w miłej zabawie, 

Bywajcie zdrowe — sejskam Was i błagosławje, 


EJ 
x 


Czyś ty łaskawy czytelniku nie zauważył 
przypadkiem. jeżeli masz pewien talent obserwa- 
cyjny, zbytkownego niemal stroja naszych dzie 
wcząt z klasy pracującej, podczas gdy wiecznie 
o uszy twe obija się ciągłe utyskiwanie po pi- 
smach, kongresach socjalistycznych i t. p. insty- 
tucjach efemerycznych, na wyzysk, niedolę i nę- 
dzę nawet tej klasy? 

A jednakże patrząc, jak mówią, własnemi 
oczami na przeciętuą robotnicę taką, różne my- 
śli przychodzą ci do głowy. Jeżeli nie poznałeś 
w niej robotnicy, nie wiele sobie robisz ze zbyt- 
ku, uderzającego cię w oczy; jeżeli poznałeś, a 


obywatel. Przyjęcie zależy od zarządu, składka 
wynosi 10 marek rocznie. 

Organami Towarzystwa są walne zebrania, 
ściślejszy wydział i zarząd. Zarząd składa się z 
5 osób, a wybiera go z łona swego wydział. 
który składa się z 33 członków. 

Na przewodniczącego zarządu wybrany zo- 
stał marszałek Unruhe-Bomst z Babimostu. na 
jego zastępców: Ludwik Mycielski z Gałowa i 
dyrektor policji Nathusius, na sekretarza dr. Fe- 
biński, a na kasjera Adolf Kantorowicz 

We środę odbyło się zebranie Towarzystwa, 
na którem przewodniczył naczelny prezes baron 
Wilamowitz. 

Przyznając z jednej strony i rację bytu i — 
co więcej — potrzebę Towarzystw tego rodzaju, 
zwłaszcza w Ks. Poznańskiem. gdzie socjaliści 
niemieccy mają, po skasowaniu bismarkowskich 
ustaw antisocjalistycznych, wolny teren dla swo- 
ich agitacyj w miastach — co gorsza zaś, wśród 
ladu — z drugiej zmuszeni jesteśmy wyrazić po- 
watpiewanie, ażali towarzystwo, w którem dy- 
rektor policji, Niemiec, zasiada w roli wice- 
prezydenta, zdoła obudzić w społeczeństwie pol- 
skiem dość zaufania, aby ono popierało nawet 
tak rozumne cele, jak te, które statut powyżej 
streszczony wymienia... Zachodzi zresztą obawa, 
że tak złożone towarzystwo gotowo w prakty- 
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ce stać się formalnym organem pruskiej poli- , 


'eji -- a chyba tego zaszezytu, nie są żądni ro- 
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XXV. walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego. 
Drohobycz 17. lipca. 

Dziś zrana o 8 godzinie zgromadzili się 
uczestnicy na solenne nabożeństwo w jednej i 
drugiej farze. Po nabożeństwie o godz. 9 rozpo- 
częły się obrady w sali hotelu Maksa. 

Uczestników zjazdu przybyło 300, tak nau- 
ezycieli, jak i nauczycielek, jakoteż księży obu 
obrządków. 

Pierwszy powitał zgromadzonych burmistrz 
miasta, p. Ksenofont Ochrymowicez. Mowca 
imieniem miasta Drohobycza i jego mieszkańców, 
dziękuje towarzystwu, że po raz drugi już obrało 
sobie to skromne miasto za miejsce zjazdu. 
Podnosi znaczenie i usługi towarzystwa. jakie 
ono krajowi i szkolnictwu oddało i witając zgro- 
madzonych, kończy następującemi słowy: „/y- 
czymy wam z całego serca, aby praca wasza 
dojrzała i przyniosła owoc bogaty. Ale moi pa- 
nowie, owoc ten bogaty osiągniecie tylko wtedy, 
jeżeli zaszczepiać będziecie w sercach wiarę, 
wytrwałość i patrjotyzm. Witając więc was 
w imieniu obywateli i reprezentacji miasta Dro- 
hobycza, życzę uczestnikon: tego zjazdu „Szezęść 
Boże“ w podjętej pracy.“ 
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Przelgatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie” 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 6 I 7, w domu pana Kial ; aaia. 
Frankfurcie 
Daabe; w Hamburgu: Karo 


+ we Wiedniu: 

Hassenstein et Vogler (Otto Masss) M. Dukes ; 
Bohalek; A. Oppelik; Rudolf Mossa, W Berlinie, 
Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
et Liebmann W War- 


szawie: Reichmann 4AFrendler. W Paryżu: O. Adam, 
Rue des saints Perós! SIĘ 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna Korespondencja i mekrologi 1A ct. ed wierwsza, 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu, Pomiezzkania, 


sklepy po l ct. od wyrazu. 


Następnie zabrał głos prezes Towarzystwa, | 


radca Zygmunt Sawczyński. Odpowiadając po- 
przedniemu mowey, dziękuje serdecznie za tak 
gorące powitanie. Podnosi to z uznaniem, że mia- 
sto Drohobycz, po raz drugi ofiarowując gościn- 
ność Towarzystwu pedagogicznemu, daje tym 
sposobem możność pocieszenia się, orzeżwienia — 
ułatwia omówienie spraw wychowania i zetknię- 
cie się z publieznością, by ta miała sposobność 
przypatrzenia się ludziom. którym swą dziatwę 
powierza. Dziękuje więc za tę po raz drugi już 
okazaną gościnność. Dziękuje dalej naczelnikowi 
miasta, który nie obcy wcale pedagogom, gdyż 
był niegdys druhem w zawodzie. Przypomina 
w końcu, że jest to XXV. waluy zjazd Towa- 
rzystwa, a wiąc niejako srebrne jego wesele, któ- 
rego swatem jest były druh w zawodzie, a obe- 
cnie czcigodny prezes miasta, p. Ohrymowicz. 
W kóńcu nadmienia, że czasy obecne wymagają 
większego skupienie się i kojarzenia ludzi dobrej | 


powierzchownie tylko znasz Stosunki, ruszysz ra- , więcej od matki—jece „biedactwo“ 


mionami i w myśli oskarżasz dziewczynę o Bóg 
wie co... 

A tymezasem mylisz się przyjacielu; co wie- 
cej, stajesz się nawet mim owiednie winnym zbro- 
dni oszczerstwa myślą, —a dlatego, że rzecz bie- 
rzesz za płytko. Grdy zstąpisz do głębi, pierzchną 
złe myśli o kobiecie, którą posądzałeś, a pozosta- 
nie w tobie tylko politowanie dla — pró- 
żności. 

Pójdź za mną. Widzimy przed sobą dzie- 
wczynę, idącą do, lub powracejącą z roboty od 
krawczyni lub modniarki. 

Suknia piękna, skrojona podług mody naj- 
nowszej — paryskiej, kapelusz sezonowy, para- 
solka modna, półbauciki lakierowane i wszelkie 
akcesorja stroju, podług wymogów mody osta- 
tniejj Na pierwszy rzut oka widzisz przed sobą 
osobę, której dochód, sądząc ze stroju, wynosi 
co najmniej z kilkadziesiąt papierków na miesiąc. 
Tak sądzisz?..a ja ci powiem, że dochód jej nie 
przenosi 15 guldenów za trzydzieści dni ciężkiej 
pracy. — Jakiż więc stosunek ? 

Idziemy za panną. Mijamy wraz z nią głó- 
wne ulice miasta, przechodzimy mniej zaludnione, 
aż w końcu znajdujemy się na przedmieściu 
przed niskim domkiem. Tu skrzypnęła furtka i 
modna panna znikła za drzwiami domostwa. 

A teraz wypada nam się przemienić w ma- 


łą muszkę i wejść do środka za piękną, modną | 


panną. 

Ubogo tu bardzo. sprzętów mało i to lichych 
aż do niemożliwości. Rodzice: Ojciec, biedny 
rzemieślnik, klepiący skórę na kopycie od rana 
do późnej nocy i rzadko kiedy pokazujący się 
na świat boży, chyba za zakupnem skóry. Może 
to być sobie zresztą stolarz, wyrabiający meble 
na tandetę żydowską, albo krawiec, szyjący dla 


, majstra na sztuki. Matka pierze również od świ- 


tu do nocy bieliznę dla obcych. Wszystko po to, 


„aby wyżywić siebie i córkę, która zarabia wpra- 


wdzie swą robotą tyle, ile ojciec, ale znacznie | 
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 et. od wiersza 


woli, gdyż nurtują dziś przeciwne prądy. zmie- 
rzające do tego, by łódź na tych falach wywró- 
cić, a więc potrzebna jest baczność i ostrożność 
ze strony pracowników na niwie oświaty. Prze- 
mówienie to prezesa. którem otworzył XXV. 
zjazd Towarzystwa pedagogicznego i zagaił pier- 
wsze jego posiedzenie. przyjęło zgromadzenie 
grzmiącemi oklaskami. 

Na sekretarzy zjazdu zaprosił prezes pp 
Pająka z Krakowa i Bierońskiego z Czarnego 
Dunajca. poczem odczytał telegram od Kółka 
pedagogicznego z Bierzanowa. tej treści: „W dzię- 
ezna cześć od wszystkich. Boże błogosław dla 
dobra przyszłego pokolenia i nauczycieli.* 

Z porządku dziennego powinno nastąpić od- 
czytanie sprawozdania z całorocznej czynności 
Zarządu głównego. (Referent p. Kazimierz Ra- 
dwański). Ponieważ atoli drukowane sprawo- 
zdanie znachodz: się w rękach ezłonków zjazdu, 
na wniosek p. Pająka, uwolniono sprawozdaweę 
od czytania. Również uwalnia zgromadzenie z 
tego samego powodu referenta, p. Juljana F g- 
farę, od czytania sprawozdania ze stanu fundu- 
szów Towarzystwa. 

Sprawozdanie ze stanu funduszów burs — 
ponieważ referent ks. A. Jougan nie jawił się 
na pierwszem posiedzeniu — odłożono do nastę- 
pnego posiedzenia. 

Do komisji lustracyjnej dla wydawnictw To- 
warzystwa pedagogicznego wybrano, na wniosek 
p. Fiutowskiego, trzech miejscowych członków 
lwowskich, a mianowicie pp. Frankego, Dreże- 
polskiego i Szpetmańskiego i dodatkowo, na 
wniosek p. Głalanta, trzech członków zamiejsco- 
wych: pp. Pająka, Kisielewskiego i Patryna 
Do komisji lustracyjnej dla funduszów Towarzy- 
stwa pedagogicznego wybrano pp.: Kisielewskie- 
go, Patryna, Dzundzę, Čzarneckiego, Korzeniewi- 
cza, Skielskiego, Rybotyckiego i Gutowskiego. 

Dalej uchwalono, że wszyscy pp. delegaci 
nalcżeć będą do komisji, celem zbadania wnio- 
sków członków i zdania o nich sprawy na naj- 
bliższem posiedzeniu. 

Następnie odczytał prot. Karol Rawer ela- 
borat swój „O konstytucji Trzeciego Maja“, 
który zgromadzenie przyjęło oklaskami. 

Na wniosek p. radcy Gerstmana, zamia- 
nowano honorowym członkiem Towarzystwa 
pedagogicznego dra Jordana, założyciela parku 
Krakowskiego. Następnie p. Kazimierz Rad w añ- 
ski odczytał referat w sprawie zmiany ustaw 
szkolnych Nad referatem tym wywiązała się 
ożywiona dyskusja, a wreszcie na wniosek p 
Kisielewskiego, sprawę tę oddano osobnej 
komisji, 
zdać sprawę. 

W końcu odczytał przewodniczący telegram. 
który nadszedł od burmistrza miasta Tarnopola, 
p. Koźmińskiego, zapraszający Towarzystwo pe- 
dagogiczne na zjazd do Tarnopola. Wobec tego, 
iż Brody zeszłego roku zaprosiły towarzystwo, 
uchwalono, by zjazd w Tarnopolu odbył się r. 
1893. Na tem zamknął prezes posiedzenie. 

Popołudniu o godzinie 3 ndają się członko- 
wie towarzystwa gremjalnie na wycieczkę do 
Borysławia. 


Vi. Zjazd lekarzyjijprzyrodników polskich 
w Krakowie. 


Już we czwartek 16. bm. wieczorem przy- 
bywać zaczęli do ogrodu strzeleckiego w Kra- 
kowie liczni uczestnicy zjazdu lekarzy i przy- 
rodników. Przy dźwiękach orkiestry, która ocho- 
czymi tonami krakowiaka rozpoczęła swoje pro- 
dukcje, odbywały się powitania i zaznajomienia. 
Oprócz członków komitetu, urządzają ego zjazd, 
przybyli do ogrodu prezes Majer, prezydent mia- 
sta i liczni obywatele nie lekarze. Około godz. * 


P. 


) całą sw - 
sję obraca na stroje, kapelusze itp., bo Aan 
przecież na ulicy pokazać się w skromnym 
schludnym, perkalikowym kostjumiku, ani też 
broń Boże, nie podobna jej nosić jednego ka- 

elusza przez całe lato, albo drugiego przez ca- 
eioi dzisz, ż ką ab 

, Yeżel sądzisz, że za taką abnegaci - 
kie poświęcenie się diecie. i Raki. cd 8 
kiej panny wdzięczność dozgonną, omylisz się 
grubo łaskawy czytelniku. Nie ma wprawdzie 
reguły bez wyjątków, ale wyjątki w tym wy- 
padku bywają tak rzadkie, że możnaby użyć 
stosunku 1 do 1000. Dokażesz wielkiej sztuki. 
jeżeli potrafisz mi wskazać pannę taką, idącą 
kiedy w święto, lub niedzielę z rodzicami na 
przechadzkę. Niech Bóg broni! A jakże to można 
iść przez ulicę z ojcem w wytartym kaftanie, lub 
surducie, albo z matką w chustce na głowie! 

„I Spytasz w końcu łaskawy a ciekawy czy- 
telniku, ku jakiemu celowi skierowane to niewol- 
nicze hołdowanie modzie z uszczerbkiem dla żo- 
łądka, wygody w domu itd. Odpowiem ci na to, 
że robi się to wszystko dla złapania męża z 
lepszej sfery. Co do owej „sfery,“ modne robotnice 
nie bardzo są wybredne. Może to być nawet 
dynrnista. nie mający wiele sam na swe utrzy- 
manie; ale zawsze to nie rzemieślnik, obrzydli- 
wy, bo brudny — z pracy. 

A jeżeli się nie uda zła i 
NE. z ę pać takiego za męża— 

Odpowiedź wiecznie ta sama : Niepoślubio 
na przez nikogo z urzędniczej sfery, pogardzo” 
na w końcu przez uczciwego rzemieślnika, idzie 
za pies wszego lepszego, kto się nawinie. najcze- 
saa mi cza ad a jeżeli nie ma dość 
odwagi do takiego życia — zostaj jaci 
jakiego E Bony, iihi 


która na najbliższem posiedzeniu ma, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Lipca 1891 r. 


powitał zebranych krótkiem, a serdecznem prze- ' południu o godz. 4. w lektorjach gimnazjum św. | dujących się przyłączył. Oprócz nauczycieli, jako pra- 


mówieniem przewodniczący komitetu, prof. dr. 
Rostafiński, zapewniając, iż nietylko lekarze, 
lecz miasto całe i mieszkańcy cieszą się z przy- 
bycia gości i radzi ich przyjąć według staro- 
polskiego wyrażenia „Czem chata bogata.“ 

Do komitetu zjazdu należą pp. prof. Rosta- 
fiński i Rydygier, jako przewodniczący, dr. Ban- 
drowski Ernest, dr. Blumenstock Leon, dr. Cer- 
cha Marjan, dr. Cybulski Napoleon, dr. Domań- 
ski Stanisław, dr. Gluziński Władysław, dr. Gra- 
bowski Kazimierz, mag. farm. Gralewski Fortu- 
nat, dr. Jordan Henryk, dr. Kwaśnicki August, 
dr. Łazarski Józef, dr. Momidłowski Walerjan, 
dr. Pareński Stanisław, dr. Sliwiński Michał, dr. 
Surzycki Józef, dr. Tomaszewski Franciszek, dr. 
Wacholz Leon, dr. Walentowicz Andrzej, prof. 
dr. Zarewicz Aleksander, dr. Ziembiński Jan 
jako członkowie. Sekretarzem jest doc. dr. Za- 
rewicz, podskarbim prof. dr. Cybulski. — | 

Przewodniczący, oraz liczni z wymienionych 
pP. lekarzy, udali się z ogrodu Strzeleckiego na 

worzec kolejowy, aby oczekiwać przybycia le- 
karzy czeskich. Oprócz członków komitetu, ze- 
brała się w poważnej liczbie publiczność, a wśród 
niej uczestnicy „sokolskiej* wycieczki do Pragi, 
dr. Majer, kilku członków rady miejskiej i kółko 
pań. Kiedy pociąg zajechał na dworzec, rozległy 
się powitalne okrzyki, a po nich prot. Rostafiński 
przemówił do przybyłych. Odpowiedział dr. Cho- 
dounsky w rodowitym swoim języku, poczem 
nastąpiły gorące uściśnienia rąk i niemilknące 
okrzyki: „Niech żyją! Na zdar!“ 

Goście czescy przybyli w liczbie dwudziestu 
kilku osób, a towarzyszą im panie. Z dworca część 
przybyłych odwiezioną została prywatnemi powo- 
zami do pałacu „pod baranami*, część zaś do 
hotelu drezdeńskiego, gdzie komitet przygotował 
dla nich mieszkania. Po ulokowaniu się, część 
towarzystwa przybyła jeszcze na zebranie do 
ogrodu Strzeleckiego, gdzie witał ich po czesku 
dr. Surzycki, przemawiali nadto prof. Kostafiński 
i dr. Necar, Czech, z podziękowaniem i zape- 
wnieniem o przyjaznych uczuciach. 

Nazajutrz o godz. 8. rano w katedrze na 
Wawelu książę kardynał Dunajewski, w asy- 
stencji licznego duchowieństwa, odprawił przy 
głównym ołtarza mszę, podczas której chór ka- 
tedralny pod kierunkiem p. Richlinga odśpiewał 
pieśni religijne. Na nabożeństwie była znaczna 
liczba uczestników zjazdu z rodzinami, oraz człon- 
kowie komitetu. 

W odświętnie przybranym w festony Z zie- 
leni i chorągwie, oraz herby miasta i kraju, 
gmachu gimnazjam św. Anny, od rana koncen- 
trował się w piątek 17. bm. ruch uczestników 
zjazdu, pomimo, iż biuro główne urządzone zo- 
stało w gmachu Colegii novi. O godzinie 10. sa- 
la, zwana amfiteatrem Nowodworskiego, zapeł- 
niać się zaczęła mnóstwem członków zjazdu. Ho- 
norowe miejsca dla prezydjam ustawiono na 
estradzie, a naprzeciw zasiedli obok prezydenta 
miasta dr. Majer, dr. Zoll, dr. Spasowicz, dr. 
Chmielowski oraz liczni zamiejscowi wybitni 
Członkowie zjazdu i goście. Zagaił zebranie prze- 
wodniczący komitetu zjazda i w jego imieniu 
proi Rostafiński powitaniem wszystkich przy- 

yłych i podziękowaniem za liczny zjazd. Na 
wstępie nadmienił mowca, iż inicjatorem, twórcą 
zjazdów polskich lekarzy i przyrodników jest 
obecny na posiedzeniu dr. Adrjan Baraniecki. 
Pierwszy zjazd, w 1869 roku w Krakowie odby- 
ty, liczył dwustu kilkudziesięciu uczestników i za 
ledwie 4 sekcje, gdy obecny z kolei szósty liczy 
uczestników z górą cztery razy tyle, a sekcyj 
16. Po określeniu tego postępu, zaznacza mo- 
wca, iż historja nauk przyrodniczych i lekar- 
skich w Polsce w ciągu ostatnich lat 20 daje od- 
powiedź, czy i w jakim stopnia pożytecznymi są 
zjazdu. 

Nastąpił głęboki i barwny rys rozwoju wie- 
dzy przyfódniczej w Polsce na tle historji cywi- 
lizacji narodu od czasów najodleglejszych t. j. od 
przyjęcia chrześcjaństwa z zachodu. W krótkiem 
stosunkowo do założenia przemówieniu, przebie- 
gał mowca wiekami cywilizację w Polsce, która 
jak hamos na lawie pogaństwa osiadły, dziś już 
wydawać może piękną roślinność wiedzy. 

Z porządku dziennego zaproponował prze- 
wodniczący komitetu wybór prezydjum zjazdu. 
(Już podaliśmy). 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski imieniem 
rady podziękował zebranym za przybycie do 
Krakowa wskutek wysłanego na poprzedni zjazd 
zaproszenia i wita wszystkich najserdeczniej imie- 
niem mieszkańców, poczem sekretarz dr. Zare- 
wicz odczytał nazwiska delegatów na zjazd, wy- 
słanych przez instytucje i korporacje naukowe. 
I tak: Uniwersytet w Genewie, reprezentuje prof. 
dr. Laskowski. — Akademję czeską w Pradze, 
dr. Rayman i prof. dr. Chodounsky, — Towa- 
rzystwo lekarzy czeskich prof. dr. Mares, doc. 
dr. Obrzat, dr. Frankenberg, dr. Haskovec i dr. 
Kimmel. — Wydział lekarski Tow. przyjaciół 
nauk w Poznaniu, radca zdrowia dr, Wicherkie- 
wicz, a jego zastępcą jest dr. Święcki. — Zarząd 
Tow. naukowego w Poznania mianował delega- 
tem dr. Szymańskiego. — Warszawskie Tow. 
lekarskie reprezentują drowie Sokołowski, Ko- 
sińśski i Dunin. — Redakcję Wszechświata pp. 
Deike `i Dickstein. — Sekcję lwowską Tow. le- 
karzy galicyjszich drowie Merunowicz, Schramm, 
Sielski i Bylicki. 

Następnie odczytano liczne telegramy z 
życzeniami pomyślnego przebiegu obrad zjazdu, 
a pomiędzy innemi pismo od komitetu paryskie- 
go, reprezentowanego przez dr. Ks. Gałęzo- 
wskiego, jako prezesa, dr. J. Jasiewicza, 
sekretarza i prof. A. Dybowskiego, kasjera. 

Dr. Maresz odczytał równie liczne telegra- 
my od czeskich instytucyj i korporacyj nauko- 
wych z Pragi i prowincyj Czech. Hucznymi 
oklaskami przyjmowali zebrani treść depesz. 

Jednym z najważniejszych telegramów był 
nadesłany z Poznania przez radcę zdrowia dra 
Wicherkiewieza, z zaproszeniem na 
następny zjazd do Poznania. Za- 
granicy również nadeszły depesze gratulacyjne, 
jak z Berna, Francensbadu, Kissingen, Warsza- 
wy, Kralowego Hradca. - 

Po odczytaniu depesz, nastąpił znakomity 
odczyt prof. Baranowskiego z Warszawy na te- 
mat: „Metody badania przyrodniczego w sto- 
wanku do zadań klinicznych“. i 

Po odczycie prof. dra Baranowskiego, na- 
grodzonym hucznymi oklaskami, zgromadzenie 
dokonało przez aklamację wyboru jurorów. Na 
estradę wystąpił następnie inicjator i dyrektor 
wystawy _ przyrodniczo-lekarskiej, dr. Michał 

liwińskiiogłosił wy sta wę za otwartą. 

Uroczystość inauguracyjną zakończył krót- 
kiem przemówieniem prezes zjazdu, dr. Soko- 
łowski, zapraszając uczestników na posiedzenia 
sekcyjne, 


„ga a Prans 


we Lwowin, 


Anny. 

Po zamknięciu posiedzenia udało się całe 
zgromadzenie na zwidzenie wystawy przyrodni- 
czo-lekarskiej, podczas czego członkowie ko- 
mitetu z dyrektorem na czele, oraz wystawcy 
udzielali zwidzającym szczegółowych objaśnień. 
Na wystawie rozdano uczestnikom książkę 
„Przewodnik po Krakowie“, zredagowany przez 
prof. dra Rostafińskiego, oraz pierwszy numer 
„Dziennika VI. zjazdu lekarzy i przyrodników“, 
zostającego pod redakcją doc. dra Kazimierza 
Grabowskiego. 


* 


+ + 

Wystawa obejmuje 11 sal na parterze i na 
I piętrze. Na dziedzińcu prócz tego złożono wy- 
roby żelazne i betonowe znanych fabryk braci 
Zieleniewskich. Przechodząc w parterze kolejno 
sale, widzimy w pierwszej wystawę, urządzoną 
przez 10 zdroejowisk krajowych: przedsta- 
wiły one swoje wody lecznicze, przetwory leczni- 
cze, plany urządzeń, łazienek; wszystko to 
bardzo gustownie zestawione i dające obraz, jakie 
skarby lecznicze w zdrojowiskach naszych po- 
siadamy. 

„. W drugiej sali znajdują się okazy z zoolo- 
gii, botaniki, mineralogji, anatomji, weterynarji; 
w trzeciej 1500 dzieł lekarskich, które w osta- 
tniem 10-leciu opuściły prasę drukarską; olbrzy- 
mi to dorobek naukowy. lImponująco przedsta- 
wiają się tu roczniki Przeglądu Lekarskiego, 
w liczbie 30. Na ścianach plany i 30 tablic 
etnograficznych, ciekawych bardzo, przedstawia- 
jących typy ludzkie całego świata. 

W dalszych salach wystawa urządzeń szpi- 
tala św. Łazarza i św. Ludwika, dla lekarzy na 
wzór. Zwraca też uwagę pokój cały, urządzony 
przez dra (Gwiazdomorskiego, a dający obraz 
tego, jak są w jego „domu zdrowia* urządzcne 
pokoje dla chorych. Całą salę na urządzenie ga- 
binetu elektroteraupetycznego zajął dr. Piotro- 
wski ze Lwowa; przedstawił gabinet z tem, co 
się znajdować winno u lekarza, zajmującego się 
stosowaniem elektryczności do leczenia. Dalej 
idzie sala, w której przedstawione są urządzenia 
sanitarne gminy m. Krakowa, które na wystawie 
w Turynie spotkały się z tak wielkiem odzna- 
czeniem. Na I piętrze przechodzi się cały szereg 
sal, a w każdej napotyka się coraz to nowe 
przedmioty, związek ze zjazdem mające. W, sali 
wielkiej zgromadzono pokarmy i napoje zdro- 
wotne; fabryka izdebnicka urządziła wystawę 
słynnych swoich wódek, oraz jarzyny suszone i 
zioła dla aptekarzy; pani Dobrzyńska wystawiła 
mleko sterylizowane według metody Soxletha, 
ulepszonej w jej zakładzie, sery krajowe, masło 
i nabiał wzorowej czystości i dobroci. W dalszej 
sali widzimy hiie instrumentów chirurgicznych, 
wyrobu Biasiona, Kasprowicza i Balukiewicza, 
oraz Knapińskiego, zbiór bandaży Lubańskiego, 
oraz opatrunków i kapsułek, niemniej przetwo- 
rów lekarskich wielu innych wystawców. 

Zmawcy twierdzą, że wystawa ta, urządzona 
przez dra Śliwińskiego, stoi bez porównania wy- 
żej od tej, jaka miała miejsce w r. 1866 w Berli- 
nie podczas zjazdu niemieckich lekarzy i przy- 
rodników. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 

Kraków 18. lipca. Jurorami wystawy wy- 
brani: z Warszawy Dikstejn, Pollak; z Pozna- 
nia Swięcicki; ze Lwowa Kochanowski, Pa- 
wlewski, Ziembicki; z Pragi Obrzut; z Kra- 
kowa Gluziński, Kanczewski, Walentowicz. 

Przewodniczącym sekcji psychologicznej wy- 
brany jednogłośnie Juljusz Ochorowicz. W tym 
takcie widzą postępowi lekarze poważną manife- 
stację, pożądaną dla leczenia chorób duszy. 

Przyjęcie gości przez radę miasta w sali 
strzeleckiej, było niestety dość fatalnie zaaranżo- 
wane. Osób, towarzyszących zaproszonym, nawet 
kobiet, nie puszezano do ogrodu bez pam - 
Wielu też, obrażonych, nie weszło tam wcale. 
Gospodarze, radni miasta, nie mieli żadnych od- 
znak, musieli więc usunąć się, nie wiedząc, co 
czynić. Jak to mówią — zebranie nie miało 
głowy. Przy końcu, gdy się rozchodzono, prze- 
mawi } Szlachtowski, dziękując za przybycie. 
Mówił następnie Majer, Ńwięcicki z Poznania i 
dwaj Czesi. Majera i Czechów obrzucały kobiety 
kwiatami. Zdanie powszechne brzmi, że komitet 
zjazdu wywiązuje się doskonale, natomiast miej- 
skie przyjęcie było niesmacznym rautem. 


Utworzenie w Banku krajowym oddzia- 
łu meljoracyjnego i oddziału parcela- 
cyjnego. 


Na posiedzeniu Sejmu z dnia 29. listopada 
1890 powziął tenże uchwałę: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu," by 
wziął pod rozwagę utworzenie w Banku krajo- 
wym oddziału meljoracyjnego i oddziału parce- 
lacyjnego.* 

<elem przeprowadzenia po myśli powołanej 
uchwały potrzebnych studjów w tej sprawie, od- 
niósł się Wydział krajowy do galicyjskiego To- 
warzystwa rolniczego we Lwowie i Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie, tudzież do dyrekcji Ban- 
ku ziemskiego w Poznaniu o udzielenie odnoś- 
nych danych, ze sprawą w związku będących i 
objawienia zdania co do kwestji potrzeby, gra 
nic i warunków utworzenia wyż wspomianych 
oddziałów w Banku krajowym. | . 

Dotąd otrzymał Wydział krajowy odpowie- 
dzi od dyrekcji Banku ziemskiego w Poznaniu i 
od Towarzystwa rolniczego w Krakowie i odpo- 
wiedzi te udzielono dyrekcji Banku krajowego, 
z poleceniem zbadania, czy i o ile utworzenie w 
Banku krajowym oddziału meljoracyjne- 
go i oddziału parcelacyjnego byłoby 
możliwe do przeprowadzenia pod względem finan- 
sowym; następnie w porozumieniu z radą nad- 
zorczą przedstawienia odpowiednich wniosków 
Wydziałowi krajowemu. 


Z prowincji. 


œ Rawa w lipcu. (Pożegnanie inspektora szkół 
iudowych okręgu rawskiego). Na wiadomość o ustą- 
pieniu z zajmowanej posady inspektora szkół ludo- 
wych, p. Filipa Siarkiewicza — który nrząd ten przez 
lat 22. tj. od pierwszego Zzamianowania inspektorów 
okrygowych. zaszezytnie piastował — postanowili na- 
uczyciele okręgu tutejszego w dniu 2. bm. pożegnać 
go uroczyście wprawdzie skromną, ale przez przy- 
chylne i życzliwe mu serca zainiejowaną ucztą. W 
dniu tym, jako wolnym od nauki popołudnicwej, zje- 
chali się nauczyciele ze wszystkich prawie miejscowo- 
ści i zgromadzili się " tut. księdza administratora, 
który na ten cel chętaje część swego pomieszkania 


które rozpoczęły się tegoż dnia po odstąpił i jako satecheia szkoły rawskiej do biesia- 


(ignacy Frisi) "" 


ul. Halicka i. I3, 


W parterze i ma I. piętrzą, 


wdziwi przyjaciele oświaty, wzięli udział w tej uczcie 
ks. Kanonik i proboszcz obrz. łac. wraz z wikarym i 
katecheta, jakoteż emerytowany st. komisarz straży 
skarbowej, a zarazem przewodniczący tutejszej rady 
szkolnej miejscowej, p. Wojciech Michnacki. Imieniem 
wszystkich nauczycieli, żegnał weterana na polu 
oświaty, w szkolnictwie zasłużonego i wytrawnego 
pedagoga, a jako inspektora przełożonego zgromadzo- 
nych nauczycieli p. Jan Adamczyk. dyrektor szkoły 
rawskiej, wyrażając prawdziwy żal za tym, który 
przez tyle lat był wprawdzie ostrym, ałe sprawiedli- 
wym przełożonym, prawdziwym ojcem i przyjacielem, 
a w potrzebie doradcą i opiekunem nauczycieli tutej- 
szego okręgu. Dalej żegnał go ks. kanonik i proboszcz 
łac., jako delegat tut. rady szkolnej okręgowej, za- 
znaczając, Że, obok zasług, jakie położył przez tak 
długi przeciąg czasu swego urzędowania dla szkolni- 
ctwa w tutejszym okręgu. za największą zasługę wy- 
pada mu poczytać jego starania, by zawsze i wszę- 
dzie szkoła i nauczycielstwo szły ręka w rękę z Ko- 
ściołem i stały na straży religijności i moralności lu- 
du i że dziś, gdy opuszczą zajmowaną zaszczytnie 
przez tyle lat posadę, może być tego pewnym, że na- 
uczycielstwo tego okręgu, jak dotychczas, tak i na- 
dal, przestrzegać będzie zasad, które głęboko w umy- 
śle i sercu każdego nauczyciela się wkorzeniły. W 
odpowiedzi na te i inne jeszcze przemówienia ze 
strony nauczycieli, zabrał głos do łez prawie rozrze- 
wniony inspektor, dziękując za ten objaw życzliwości 
i żegnając się z dotychczasowymi swymi podwładnymi 
i kolegami w zawodzie. 

Biesiadę zakończono toastem „kochajmy się“, po- 
czem wszyscy nauczyciele byłego swego inspektora 
odprowadzili do pomieszkania, tu jeszcze raz jaknaj- 
serdeczniej dziękowali za wszystkie trudy jego, ponie- 
sione dla dobra szkół i nauczycieli, w jego okręgu i 
pod jego opieką przez tak długi czas zostających. 


Brody 16. lipca. (Ze szkolnictwa. — Zamknię- 


cie roku szkolnego. — Emigracja żydów.) Na 
ostatniem posiedzeniu kółka pedagogicznego miał p. 
Blonarowicz odczyt: „Jak ma być zorganizowaną 


czytelnia ludowa, by z mej jak największą korzyść 
osiągnąć można?“ Wśród ożywionej dyskusji podniósł 
inspektor okręgowy. p. Tokarski, hrak czytelń w tu- 
tejszym okręgu, a jeżeli jakaś istnieje, to nie najle- 
piej prosperuje. Na wniosek więc p. Tokarskiego 
zgromadzenie uchwaliio, by kółko konferencyjne 
brodzkie stało się organizatorem czytelń ludowych po 
wsiach pow. brodzkiego i starało się z istniejących 
już czytelń wyrugować niezdrowy dla ludu pokarm 
duchowy, a natomiast zastąpić go doborowemi książ- 
kami wydawnictw ludowych. Uchwalono również na 
wniosek p. Blonarowiceza, odnieść się z prośbą do 
wyższych władz 0 zniesienie po miastach egzaminów 
publicznych. 

Nader ożywioną dyskusję wywołała odezwa 
kółka konferencyjnego w Załoźcach, co do zwołania 
przez szkolnictwo ludowe wiecu nauczycielskiego i 
wysłania delegatów. Zgromadzenie po  należytem 
przedstawieniu rzeczy przez inspektora szkolnego, p. 
Tokarskiego, odstąpiło od żądania wysyłania delega- 
tów, aż do czasu ogłoszenia programu wiecu. 

Dnia 16. bm. zakończono w tutejszych szkolach 
ludowych rok szkolny nie egzaminem, tylko uroczy- 
stością szkolną, na której obecni byli prezes rady 
okręgowej, hr. Russocki, inspektor szkolny, p. Tokar- 
ski i goście. Po oddeklamowaniu pięknych ntworów 
poetycznych w języku polskim, niemieckim i ruskim 
i odśpiewaniu kilka pieśni, odczytano wynik klasyfi- 
kacji. 

Jak się dotychczas okazuje, to Brody będą zno- 
wu, jak w r. 1882, głównym punktem centralnym 
dla emigrantów żydów rosyjskich, udających się do 
Ameryki. 


Wiadomości osobiste. Arcybiskup warszawski 
ks. Wincenty Popiel, przybył d. 16. bm. do Krako- 
wa w przejeździe do Ruszczy. — P. Józef Koście- 
lecki, członek izby panów, przybył wraz z żoną do 
Krakowa na ślub swej krewnej, panny Olgi Milie- 
skiej z baronem Henrykiem Christianim. — P. Piotr 
Chmielowski bawi obecnie w Krakowie, dokąd 
na kilka dni przybył z Zakopanego. Znakomity lite- 
rat powraca niebawem do swojej poddniestrzańskiej 
willi. — Sympatyczna autorką. p. Marja Rudzie- 
wiez, poniosła dotkliwą stratę przez zgon babki. 

Nekrologja. Juljusz Mosch, radca i emer. dy- 


rektor urzędów pomocniczych namiestnictwa, zmarł 
we Lwowie w 77 r. życia. — Katarzyna z Dąbro- 
wskich Przyłęcka, b. właścicicielka dóbr, Żona p. 
Józeta  Przyłęckiego, Weterana byłych wojsk 


polskich z r. 1831, a matką p. Stanisława P., wła- 
ściciela Sieklówki i długoletniego wiceprezesa rady 
pow. Jasielskiej i p. Apolinarego P., właściciela Wo- 
licy i Wołowiec, jasielskiego notarjusza, zmarła 
w 91 roku życia w dniu 16. b. m. w Jaśle, — 
W d. 8. bm. zmarł w Warszawie Paweł Koszał: 
kowski, którego 50 letnia z górą działalność peda- 
gogiczna bardzo dodatnio się zaznaczyła, a szczegól- 
niej w dzielnicy staromiejskiej,. w okolicach której 
zmarły szkołę swą prowadził, przysposabiając mło- 
dzież do szkół wyższych. Urodził się w Galicji, w 
m. Uściu Solnem w 1806 r. 

Kalendarz. Niedziela (19.): Wincentego z Pauli. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 25, zachód o 
godzinie 7. minut 48. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować ra 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie. 

Z życia towarzyskiego. W archikatedralnej cer- 
kwi św. Jerzego pobłogosławionyni zostaniu d. 30. 
bm. o godz. 7. związek małżeński pomiędzy panną 
Heleną Barbarą Romanowską, córką wiceprezy- 
denta p. Ignacego Romanowskiego, a p. Janem Le- 
szkowicz Baczyńskim, Synem ks. Aleks. „Baczyń- 
skiego, radnego miasta i rektora gr, kat. seminarjum. 

Dnia 11. bm. w kościele 00. Bernardynów od- 
był się ślub p. Edwarda Witoszyńskiego, 
urzędnika dyr. lasów i domen, z p. Karoliną Jać- 
mierską. 


Hojny dar. Hr. Stan. Tarnowski — jak poprze- 
dniego roku, tak i obecnie — złożył w Wydziale kraj. 
kwotę 1102 zł. 77 ct., przypadającą mu tytułem 
wynagrodzenia za pełnienie obowiązków członka rady 
szkolnej kraj., Z przeznaczeniem na wsparcie 
wdów i sierót po nauczycielach szkół lu- 
dowych. Szlachetna ta ofiarność czcigodnego pre- 
zesa Akademji krakowskiej, zasłnguje bezwarunkowo 
nietylko na uznanie, ale i na postawienie jej jako 
wzór magnatom naszym, których nazwiska niestety 
zbyt rzadko figurują w wykazach ofiar na cele nasze- 
go społeczeństwa... 

Promocja. P. Leon Paweł Laurenty Kryński, 
lekarz uniwersytetu warszawskiego, rodem z Warsza- 
wy. otrzymał d. 16. bm. w krakowskim uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

Z armji. Według ogłoszenia Verordnumg bląttu 
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MASSE „kde czna 
Spensjonowany został major Aleks. Strauss z pp. 9. 
(Stryj). Dyrektorem szpitala garn. w Przemyślu zo- 
stał lekarz sztabowy Jan Braun. Przydzielono poru- 
czników inżynierji: Hubrieha Marjana do dyrekcji 
w Jarosławiu, (Grostomskiego Wład. i Krupiekiego 


Kazim. we Lwowie, Kutzlnigga Adolfa w Przemyślu | 


i Legaya Oskara w Czerniowcach. Stopień oficerski 
pozwolono złożyć podporucznikowi rezerwy Henrykowi 
Ladenowi z pp. 77. (Sambor). 


Koncesją na aptekę w Borszczowie otrzymał 
p. Michał Niemczewski, tamtejszy magister farmacji. 

Bal w Lubienlu. Dnia 26. bm. odbędzie się 
w Lubieniu bal, z którego dochód przeznaczony jest 
po połowie dla biednych uczniów miasta Gródka i 
Lubienia. Spodziewanem jest także liczne przybycie 
gości ze Lwowa, a to nietylko z powodu bumanitar- 
nego celu zabawy, ale i z tego względu, że bale w 
Lubieniu cieszą się już zdawna doskonałą i ustaloną 
opinją. 

Wycieczka ruska do Pragi. Jak to donosiliśmy, 
w formie zapowiedzi, przed kilku tygodniami. wyru- 
szyło w dniu 17. bm. 152 członków ruskiego Towa- 
rzystwa spiewackiego „Bojan“ pod przewodnictwem 
prof. Szuchiewieza, do Pragi na wystawę. Wiozą oni 
wieniec (z biletów wizytowych) na grób Szafarzyka. 
Pierwszy koncert śpiewacki urządzą w Królowym 
Hradcu, a drugi w Pradze. Chór „Bojana“ liczy 32 
wybornych spiewaków. Dla Franciszka Rzehorza wiozą 
ładny prezent: laskę misternej roboty hueulskiej. 

Kolonja wakacyjna chłopców w Hrebenowie. 
O dalszym losie młodych kolonistów, których wyjazd 
w jednym z poprzednich numerów opisaliśmy. otrzy- 
mujemy dziś następujące wieści od jednego z prze- 
wodników kolonji. 

Wsiadłszy do wagonów, oczekiwali koloniści z nie- 
cierpliwością trzeciego dzwonienia, po którem z 50 
piersi chłopców rozległ się okrzyk: „Niech żyje!“ 
na cześć radcy Gerstmanna, jako inicjatora kolonij 
wakacynych w kraju naszym, który sam osobiście 
kolonję odprowadzał. Szybko mknęła lokomotywa, 
jeden po drugim piękny roztaczał się krajobraz, a je- 
dnak czas podróży, choć przy wesołej gawęuce i śpie- 
wie dziatwy, wydawał się długim, gdyż każdy chciał 
być jak najprędzej na owem uroczem miejscu, zwa- 
nem Zełemianką. Nareszcie zbliżaliśmy się do celu. 
Zacne domy pp. Młodniekich i Schajerów, wyszły na 
nasze spotkanie, witając mknący pociąg powiewem 
ehorągiewek i chusteczek, a gdy już stanęliśmy na 
miejseu, miły nader oczom naszym przedstawił się 
widok. Oto bawiący tu na Świeżem powietrzu pp. 
Franciszkowie Wagnerowie, zajęli się udekorowaniem 
budynku kolonijnego chorągiewkami, festonami z zie- 
leni i napisem u drzwi. „Witajcie“, za którą to tak 
miłą niespodziankę serdeczne składamy dzięki. 

Dziatwa przybywszy na miejsce, pokrzepiła się 
naprzód śniadaniem, następnie zajęła przeznaczone 
dla siebie miejsca, poczem rozbięgłszy się pod okiem 
kierowników po pięknej okolicy Zełęmianki, opowia- 
dała sobie wrażenia przebytej podróży. Po południu 
zagościł do nas fizyk stryjski, dr. Serkowski, który 
z powodu sporadycznych wypadków ospy w Hrebe- 
nowie i Tuehli, szczepił wszystkich chłopców kolonji 
i bawiących tu na willegiaturze gości zupełnie bez- 
platnie, za co niech nam będzie wolno złożyć mu na 


tem miejscu podziękowanie. Wieczór dnia pier- 
wszego poświęciliśmy  uorganizowaniu się i poda- 
niu kolonistom do wiadomości regulaminu porządku 
domowego. 


Złodzieje tablic. Donosilismy już niejednokro- 
tnie o oryginalnym sporcie niektórych waszych pp. 
rzezimieszków, którzy obrali sobie jako specjalność 
zawodową kradzież tablic, przybitych na murach ka- 
mienic, a zawiadamiających o mieszkaniu w odnośnym 
domu adwokatów, doktorów, budowniczych i t. p. 
Dziś znowu otrzymujemy od p. dr. Kryg. pismo, w 
którem zawiadamia nas o nowych tego rodzaju 
sprawkach, w następujących słowach: 

W ulicy Kazimierzowskiej l. 39 skradziono przed 
tygodniem przeszło, dr. Krzyżanowskiemu tablicę. 
Na tej samej ulicy 1. 48 skradziono znowu mnie 
tablicę krnszcową, wartości 11 zł. Gdy dr. Krzyża- 
nowski prosił po zajściu w policji, aby stójkowy w 
nocy zwrócił pilniejszą uwągę na tablice w tej oko- 
licy, dziwić się tembardziej wypada, jak mógł złodziej 
zedrzeć tablicę w ulicy tak nczęszezanej, jak Kazi- 
mierzowska. Tablica była śrubami do deski wpra- 
wiona, deska Zaś czterema hakami największego 
(umyślnie!) kalibru przybita do muru. Do wyrwania 
haków wraz z deską i tablicą razem potrzeba było 
co najmniej dwóch robotników i trzeciego pilnującego 
na rogn ulicy Brajerowskiej. Robotnicy ci zacni 
pracować musieli blisko pół godziny (z narzędziami) 
ito w razie, jeżeli im w czasie tej pracy nikt z prze- 
chodniów nie przeszkadzał, ani nawet czujne ucho, 
ni oko baczne stójkowego. 

Dziwna rzecz! — na tej przestrzeni, gdzie kra- 
dziono tablice, znajduje się vis-à-vis gmach Brygidek 
i budynek sądu karnego. Jeżeli już nie gdzieindziej, 
to tam stale nie jeden, ale kilku stójkowych czuwać 
powinno. A co dziwniejsza, że ci oprawcy tablic, 
robiąc co innego przez ten czas, więcej by zarobili 
i to w sposób uczciwy. Dostaną oni bowiem za 
skradzioną tablicę 30 do 40 ct. po sprzedaniu i tą 
sumą podzielić się muszą. Straszna nędza chyba ich 
do tego pepyha. . 

Możeby nasza policja odkryła nareszcie tych 
biedaków, grasujących bezkarnie w naszem mieście 
przeszło od roku. 

Wylewy. W Równem, koło Dukli, po dwukro- 
tnym gradzie, który Znaczne szkody wyrządził, nastą- 
pił wylew rzeki Jasiółki i zniszczył plony wszelkie 
na porzeczu, a kopy siana i koniczu w części zabrał, 
a resztę zamulił, czyniąc niepowetowane szkody. 

Stuletni... W tych dniach, w gminie Brudno 
pod Warszawą. zmarł Andrzej Brzosko, starzec, lis 
czący w chwili zgonu 108 lat wieku, urodził się bo- 
wiem w roku 1788. Brz: sko trudnił się prawie do 
końca furmaństwem, zachowując krzepkie siły i przy- 
tomny umysł. Praca ta przyspieszyła zgon sędziwego 
starca, albowiem Brzosko spadł z wozu przed paru 
miesiącami i odtąd nie mógł już wstawać z łóżka. 
Starzec przeżył wszystkie swe dzieci i umarł u pra- 
wnuczki swej, która 
dziatek. 

Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia pokoju 
24. rewiru miasta Warszawy ogłasza o spadku, wa- 
kującym po Marji Ruszkowskiej, zmarłej w 1889 r., 
wynoszącym 211 rs. Takiż spadek, składający się z 
nieruchomości i osady młynarskiej, jest do odebrania 
po Enochu Dancigerze, zmarłym dnia 20. lutego r. 
1890, o czem zawiadamia sędzia pokoju miasta Wło- 
eławka. W razie niezgłoszenia się wylegitymowanych 
sukcesorów w ciągu półrocza, oba spadki przejdą na 
własność skarbu państwa rosyjskiego. 

Dzienniki rzymskie donoszą, że bawi w wie- 
cznem mieście hr. August Cieszkowski, który rozpo- 
czął dwa wydawnictwa, jedno „Fontes rerum“, dru- 
gie zaś „Sprawozdania posłów weneckich od r. 1572 
do 1769*. 

Inżynier francuski Devars zamierza przeprowa” 
dzić w Warszawie 4 wielkie przedsięwzięcia: a) pro- 
jekt bulwarów ; b) utworzenie nowej dzielnicy handlo- 


zaszły następujące zmiany w pułkach galicyjskie:h | wej; c) utworzenie banku pożyczkowego kapitalistów 


parasali, kapaluszów, koszui, 
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ków miejskich. 

Zdrowie papieża — jak donoszą z Rzymu — 
jest całkiem dobre pomimo wielkich upałów. Podczas 
letnich miesięcy zawieszone zostaną przez kilka dni 
w tygodniu audjeneje. Codziennie po pracy przecha- 
dza się papież po ogrodach, albo odbywa przejażdżkę 
w obrębie Watykanu. Niedyspozycja ostatnich dni 
całkiem już ustąpi. 

Na wystawę do rragi wybierają się tłumnie 
Rosjanie. W Petersburgu i Moskwie potworzyły się 
komitety, składające się głównie z literatów i dzien- 
nikarzy, którzy zajmują się przygotowaniem wycie- 
czk? na miesiąc sierpień. W towarzystwie Rosjan 
udaje się również wielu Czechów. zamieszkałych w 
Rosji. 

Tablica pamiątkowa. Dla ścisłego oznaczenia 
miejsca, w którem po raz pierwszy stąpił nogą na 
Nowym Świecie Krzysztof Kolumb, czikagoski Herald 
wysłał na wyspy Bahama delegację, z trzech człon: 
ków złożoną. Przybyli oni właśnie do Śantjago, 
skąd prowadzić mają badania. Jeżeliby im się udało 
oznaczyć dokładnie miejsce, w którem w dnu 12. 
października 1492 roku Kolumb wysiadł na ląd 


Ameryki, w miejscu tem  pomieszezonoby tablicę 
pamiątkową, którąby przedtem złożono na wystawie 
w Chicago. 


Armja francuska. Przed kilku dniami ukazał 
się w druku „rocznik* jeneralnego sztabu armji fran- 
euskiej, z którego tu wyjmujemy najwybitniejsze i 
godne poznania szczegóły. Armia francuska liczy 
w stanie czynnym 100 jenerałów dywizji, 200 bry- 
gadjerów i 28 jenerałów broni komenderujących. 
Najwyższe stanowisko zajmuje jenerał Saussier, jako 
wojskowy gubernator Paryża, prezes rady wojennej i 
domyślny generalissimus całej armji; po nim przycho- 
dzi szef głównego sztabu, jenerał Miribel, potem ko- 
lejno jenerałowie: margrabia Galliffet, Davoust ks. 
dAuerstidt, Billot, Thomassin i Haillot, jako człon- 
kowie wielkiej rady i inspektorowie różnych gatunków 
broni: potem jenerał de la Hitte i Gillon jako prezesi 
wydziałów artylerji i inżynierji, w końcu zaś 19 do- 
wodzących tyluż korpusami- armji. Przeciętny wiek 
tych najwyższych wodzów wynosi 61 lat 6 miesięcy. 
Po 65 roku Życia jenerał ustąpić musi. Jenerał 
Saussier liczy lat 63, jenerał Miribel 60. Osobisty 
skład armji liczy: 26.934 cficerów, 98.583 ochotni- 
ków i rekapitulistów, 577.319 żołnierzy armji czyn- 
nej, 985.702 rezerwy armji czynnej, 994.614 armji 
terytorjalnej i 1,266.192 rezerwy armji terytorjalnej, 
Cały skład armji na stopie wojennej, wynosi ludzi 
4,125.000. Budżet wojny wynosi 770 miljonów 
franków, lecz oczywiście powiększony zostanie z po- 
wodu formującego się na niemieckiej granicy 20 
korpusu. 

Wojna r. 1870 kosztowała Francję razem z kon- 
trybncją 7 miljardów 820 miljonów franków, wypra- 
wa do Tunisu 126 miljonów, do Madagaskaru 21, 
do Tonkinu 270. Cały dług francuski wynosi okrągło 
16 miljardów. 


Błogosławiony kraj. Księstwo Gotha jest zaiste 
błogosławioną krainą. Dzienniki donoszą, iż, z po- 
wodu kwitnącego stanu finansów księstwa, wniesiono 
do sejmu projekt, mający na celu Zniesienie opłaty 
podatków na 3 miesiące. 


Tytoń i alkohol. W swoim czasie podaliśmy 
czytelnikom naszym treść artykułu Leona Tołstoja o 
szkodliwości używania tytoniu i alkoholików; stwier- 
dziliśmy niezmierną przesadę autora, który sądzi, że 
ludzie piją i palą dla zagłuszenia sumienia. Zwycza- 
jem dzienników paryskich, Figaro rezeslał w tej 
sprawie kwestjonarz do wybitnych uczonych 4 Mtera- 
tów i abecnie podaje ich opinje. Przedewszystkiem 
część nie daje na pytanie o paradoksie Tołstoja ża- 
dnej odpowiedzi, albo dlatego, że nie pałą i nie piją 
(Pasteur, Edward Detaille), albo, że nie zastanawiali 
się nigdy nad tą kwestją (Eiffel). Inni,i to większość, 
zgadzają się na fizjologicznie ujemną działalność, ale 
stanowczo przeczą bezpośrednio niemoralnemu wpły- 
wowi, czy celowi tych narkotyków (Richet, Govnod, 
Richepin, Zola, de Łapommeryae, de Quatrefages), 
Ostro przeciw 'Tołstojowi wystąpił Charcot, potępia- 
jący „wszelkie tezy skrajne.“ Sarcey skorzystał za 
sposobności, żeby powiedzieć kilka słów o swojej 
pracowitości. Zgodę z apostołem północnym objawia 
Claretie, po części i J. Simon. Humorystycznie tylko 
traktuje rzecz Daudet (bodaj czy to nie najwłaściwsza 
metoda), który przypisuje Tołstojowi wadę organi- 
czną Taraskończyków : „U vott tout plus grand 
que nature et avec lui, il faut toujours metire au 
point.“ Zupełny sceptycyzm okazuje Aurćlien Scholl, 
sądząc: „między nami mówiąc, Tołstoj przestał palić 
i pić, a potem , napisał artykuł, aby siebie samego 
przekonać i umocnić w postanowieniu;* również 
wstręt do „zasad“ w takich kwestjach ma Melchior 
de Voguś: „Kiedy czuję się słabym, wołam lekarza ; 
jeśli lekarz nie pali, przypisuje choróbę tytoniowi ; 
jeśli pali, inne widzi przyczyny złego. Uważam to 
ostatnie zdanie za słuszne, bo się nie sprzeciwia moim 
nałogom.* 

Figie młodego królika. Alfons XIII. przeszedł 
z pod władzy guwernantek pod rządy guwernera; 
damy nie umiały sobie dać rady z 5-letnim królem. 
Zeszłego jeszcze roku babka Alfonsa podarowała mu 
niewielką ręczną sikawkę, w przekonaniu, iż dziecko 
z zapałem uprawiające roboty ogrodowe przy pomocy 
miaiaturowych rydla i grabi, zechce użyć jej do 
podlewania kwiatów. Stało się wszakże  jnaczej. 
W czasie jednej z garden party na dworze obecnych 
było na przyjęciu kilku oticerów, a między nimi je- 
nerał w jasnym błękitnym mundurze, obwieszony 
orderami. Alfons wybrał go sobie na ofiarę. Pragnąc 
niby to pokazać rabatę z kwiatami. obok której stała 
podarowana mu przez babkę sikawka ręczna, dziecko 


wezwało do siebie jenerała i w chwili, gdy ten po- 4 
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chylił się nad kwiatami, całą siłą skierowało na 
niego strumienie wooy. Figiel udał się, a tak podo- 
bał się Alfonsowi, że nie wiele myśląc, z kolei przy. 
wołał prałata Merry del Val, syna ambasadora 
hiszpańskiego we Wiedniu, aby i na nim powtórzyć 


' doświadczenie. Na szczęście powstrzymano  jęszcze 


dziecko na czas, figiel ten jednak 
cydował ostatecznie królowę do powierzenia Syna 
w ręce męskie. Wyohowawcą króla został właśnie 
szczęśliwie ocalony monsignore Merry del Tal. 


Fatalna trzynastka. Straszny wypadek zdarzył 
się w Paryżu w sobotę, dnia 11, bm» Niejaki pan / 
Bargeau, kapitalista przy ulicy HNNĆ zamieszkały, 
podejmował przyjaciół swoich wystaWlem śniadaniem. 
Wszyscy już przybyli, brakowałe tylko jednego pana 
Defizai. Poświęcili mu tedy Kwadrans de grace, a 
gdy jeszcze go nie było, siedli do stołn. W kilka 
minut przybył jednak p. Dfizą] i po ekskuzach ga- 
siadł do stołu. Zaledwie jednak spróbewał zupy, spo- 
strzega, że jest trzynastym, a miał przesąd do tej 
cyfry. Zwierza gię więc Ze swej troski przyjaciołom, 
któzzy Big zeń śmieją | wszystko idzie już dobraa, 
jedzą, piją i gwarzą wesoło Nagla panu Dófizal 
spada gorwetą na posadzkę. l'ochyla się, aby ją pod- 
nieść, tytiezasem krzesło się wywraca i om Sam pada 
jak długi. Podochoceni przyjaciela dalejże w śmiecł 
Ce diable de Defigal!.. Ale w tejże chwili wypada 
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pies duński amfitrjona, rzuca się na 
s A - kąsając zażarcie. 
i wpaje mu kły w gardło, ką 

Okratnie skaleczony p Déñzal z woli lekarzy, ktorych 

zaraz sprowadzono, zóBtał wyprawiony do pobliskiego 

i w drodze umarł. Sniadanie zostało zawie- 

A= Wszyscy sposępnieli. Pies, jakkolwiek piękny i 


z kąta olbrzymi 


ów zupełnie, został niezwłocznie 
kosztowny sty owapółbieiadnik liczył śś 35 
lat wieku. Przyjaciołom jego cyfra 18 na długo bę- 

ie pamiętną. s 

S Niocności osobiste. Mikołaj a 
wiez. emeryt. radca sądu krajowego, wpisany p Ę 
na liste adwokatów z siedzibą we Lnodjna $ 
Ernest Kleoborn Girtler adwokat w Bołechowie, 
zrezygnował z d. 1. bm. Z adwokatury. 


ŚĆ i a udającego się 
czystość pożegnalna. Dla ndają | 
w Ra" pe długoletniego dyrektora gi- 


j iemiecki dey szkolnego, 
mnazjum IL. (niemieckiego). p. rad 
Bdwacia H p erskiego, urządzili uczniowie 
w dniu 14. b. m. owację, świadcząca z jednej strony 


jakiego ten zasłużony mąż 


sympatjij i szacunku, LU 
R drugiej zaś o 


i młodzieżą zażywał, Z d 
REA sercach młodego pokolenia. A uroczy- 
stem nabożeństwie powitali uczniowie solenizanta 
w sali, na ten cel kwiatami 1 krzewami przyczdobio- 
nej, kantatą polską, przez prof. spiewu, p. Signiego 
ułożoną i golenizantowi poświęconą: RZ a jeden 
z młodszych uczniów wygłosił również w języku pol- 
skiem wiersz, zastosowany do okoliczności. Wśród te- 
go dwaj inni uczniowie wręczyli p. Hamerskiemu 
wspaniałe bukiety. 

Teraz nastąpiły produkćj 
uczniów, przychylnie g przyj? 

rofesoTów. 
jw wręczył p. radcy album pamiątkowe i 
przemó-wił uczeń MM. kl; Hlawacz ; oddając imieniem 
wszystkich uczniów hołd ukochanemu kierownikowi 
nauk i wyrażając głęboką wdzięczność za jego trudy, 
oraz szczery żal, iż zakład go traci. 

W odpowiedzi zaznaczył tenże w serdecznych 
słowach swą radość Z tyle pocieszających objawów 
wdzięczności dorastającego pokolenia, a zachęcając 
młodzież do dalszej wytrwałej pracy, pożegnał ją go- 
"AE A „Niech żyje!“ i dziarsko odśpiewa- 
nem „Mnohaja lita!“ zakonczone tę piękną uro- 
07 D850. n 
DE Kradzieże pokojowe mnożą się. A więc baczność! 
Pamiętać o tem winni ci szczególnie, „którzy wysła- 
wszy żony na letnie mieszkania. studjują przyjemności 
„wakacyj małżeńskich* po handelkach i restauracjach. 
Pp. złodzieje szczególniej zakroil* parol na mieszkania 
wdowaów słomianych. | i 

Przed szpitalem znalazł wczoraj rewizor Distier 
obłąkanego, Lejbę Schuhmana z Jezierzan, „leżącego 
ua ziemi. Przywiózł go do Lwowa niejaki Mendel 
Bergman, młynarz z Małych  Czarnekoniec, i gdy 
bez jakichkolwiek dokumentów ani w szpitaln, ani 
na Kulparkowie, chorego  Schuhmana Przyjąć nie 
chciano, zostawił go Bergman po prostu na ulicy i 


e instrumentalne i wokalne 
te przez p. dyrektora 1 o- 


Wojna szewska, prowadzona podjazdem 08 nie- 
jakiego czasu w inseratowej części pism, między pe- 
wnym D., dyrektorem instytucji pewnej dla przemy- 
słu szewskiegoo a pozbawionymi władzy H. iK, 
skończy się prawdopodobnie przed kratkami sądu sek- 
obaj antagoniági pe 

i że pociski drukowane jakoś niewiele obchodzą 
a a *, napadli go na ulicy Sykstuskiej 
i kijami poparli swe żądania, jak to D. sam do ra- 
portu policyjnego podał. Prócz tego wytrwali szermie- 
rze niemal. ' sedziennie wyprawiają burdy pod rezy- 
dencją „dyrektora“, ćheac gwałtem zmusić go do ab- 
dykacji. Grokawa” rzecz; jak: się skonczy ta na małą 
skalę wojna białej i czerwonej róży. 

Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
słali dla biednej wdowy na  Zamarstynowie M. La- 
duńskiej pp.: Szczepański zł. 2, _ Przybyłowski 
z Krzyworówni 1, ze składki w Czarnej 3. | 

Dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
po wychodźcy polskim Lisińskim w Zurychu, nade- 
słali pp.: Simonowicz z Petrykowa zł, 2, A. E. 
z Buezacza 2. A 

Wydział stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej zaprasza sw ych członków 
na nadzwyczajne walne zgromadzenie, na dzień 21. 
lipca b. r. godzinę 4. po południu, gmach teatru, Sala 
prób H. piętro. 
-E 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę w Tea- 
trze letnim popołudniu o godzinie pół do 4 „Fari- 
nelli“, operetka w 3. aktach Zum pe'go. Występ 
panny Erminy Seregni, primaballeriny baletu opery 
della Scala w  Medjolanie; wieczór © godzinie pół 
do 8 po raz trzeci „Nasze żomy*, komedja w 5. 
aktach Mosera i Schónthana; Jutro w poniedziałek 
przedstawienie składane: |. po Taz pierwszy „Sa 
kiewka*, komedja w 1. akcie Busch'a, 2. po raz 
pierwszy „Sen“, komedja w 1. akcie Madeyskiego, 
3. „Na zawsze”, komedja w 1. akcie de Qourcy ego, 
4, „Balet“, trzeci występ ensemblu b letowego opery 
della Scala w Medjolanie; we wtorek po raz Osmy 
„Wielki Mogoł”, operetka w 3. aktach a 4. odsłonach 
Ka. Andrana. Czwarty występ baletu. 

Dziś popołudniu 0d dawna nie przedstawiana 
operetka „larinelli“, a wieczorem wyborna komedja 
„Nasze żony”. i 

Składane przedstawienie poniedziałkowe będzie 
bardzo ciekawe ze względu na oryginalną jednoaktówke 
plórń p. [cona Madeyskiego pod tytułem: „Sen“. 
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Komedyjka ta, napisana z wielkim smakiem posiada 
zarazem ów prawdziwie swojski.koloryt, który zawsze 
miłym jest dla naszej publiczności. 

Druga komedyjka, pod tytułem: „Sakiewka* 


odznacza się znowu doweipnym  djalogiem i bardzo, 


zręcznem przeprowadzeniem akcji, | 
Operetka „Nocleg w Apeninach“ będąca od 
dłuższego «zasu W, nauce; przeznaczoną jest na pry- 
szły poniedziałek, 
W przyszłą środę będzie przedstawioną premie- 
ra niezwykle wesoła pod ty« „Bajaderka.“ Zwłaszcza 


akt drugi jest tak pod względem sytuacji powikła- 


nym, a tak wielce zabawnym, że każdego pobudzi do' 


serdecznego smiechn. 

Na czwartek zaś zapowiada dyrekcja wodwil 
„Koko.“ Będzie to całkiem coś nowego, zwłaszcza, 
że barizo wiele w nim muzyki melodyjnej i skocznej. 

Koncert w Zakopanem. P. Felicja Romano, 
wska. młoda nader uzdolniona artystka śpiewaczka- 
uczennica Lamperti'ego (ojca), a primadona kilku 
teatrów włoskich, przybyła niedawno do kraju i udała 
się do Zakopanego, w celu dania koncertu tamże. 
Zajmują się urządzeniem tegoż pp. Gall i Barabasz 
z Krakowa. Tak slawa młodej śpiewaczki, świeżo 
zdohyta we Włoszech, jak i imiona współdziałających 
rokują koncertowi świetne powodzenie. 


< L 
Teatr letni. 
(„Nasze śony*, komedja Mosera i Schóntana — 
po raz drugi). 

Jak było łatwem do przewidzenia, wyborna 
ta komedja spółki niemieckiej — niezawodnie 
jedna z najlepszych, któremi wzbogacono litera- 
turę niemiecką w ostatniem dwudziestoleciu — 
zyskała u nas powszechny pokłask i naturalnie 
zapełniła amfiteatr letni, na drugiem jej przed- 
stawieniu, po brzegi. Ze zgromadzona publiczność 
znakomicie się bawiła, o tem wiedzieli nawet ci 
wszyscy, którzy przybyli do ogródka teatralnego, 
aby parę godzin spędzić na świeżem powietrzu. 
przy kufelku dobrego „pilznera*. Co chwila bo- 
wiem trzęsła się sala od śmiechu i następnie ka- 
żdym takim razem od gromkich oklasków. Smiech 
wzbudzała doskonała sztuka. oklaski zaś kapi- 
talna gra wszystkich artystów naszych, którzy, 
jakby zachęceni tem tak widocznem powodze- 
niem arcywesołej komedji, szli, zda się, na wy- 
ścigi w zdobywaniu dla się tego hucznegó aplauzu. 

Rywalizacja rzeczona przychodziła im'—: 
naturalnie wm usum widzów — 0 tyle łatwiej, że 
opanowawszy w całości już role swoje pod Wo 
dem pamięciowym, mogli teraz śmiało uzupełnić 
pewne drobna usterki w tempie : gry, jakie nie- 
mal nieodłączne bywają od każdej premiery. 
„Nasze żony“ wzbogaciły nasz repertuarz py- 
sznym nabytkiem i długie jeszcze ozasy będą 
bez kwestji ulubionem widówiskiem dla tych, 
którzy pożądają teatru przedewszystkiem dla 
uśmiania się, dla rozpędzenia tych chmur, jakie 
życie powszednie gromadzi ustawicznie na hory; 
zoncie naszym. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Z powodu wygaśnięcia zarazy pyskowej 
i racicowej w Bochni (powiat Bochnia) uchyliło* na- 
miestnictwo rozporządzenie swoje z dnia 27. maja b. t, 
1. 38630 i pozwala odtąd ładować i wyładowywać zwierzęta 
racicowe na stacji kolei Karola Ludwika w Bochni. 


e € è 
Przegląd polityczny. 

* W sprawie wpisów hipotecznych 
wykazał w Kole polskiem trafnie poseł Chrza- 
nowski., że uchwała sądu w sprawach hipote- 
cznych powinna zapadać zawsze w języku urzę- 
dowy m, t. j. w języku wewnętrznej służby są- 
du, czyli w języku polskim i w tym języku 
zapisywana być winna w księdze hipotecznej; a 
Jeżeli strony wniosły podanie w innym języku, a 
nie w polskim, w takim razie rezolucja sądowa 
winna być im doręczana w tłumaczćniu na ten 
język, w jakim wniosły podanie. Przeto powin- 
no Koło oświadczyć, że rozporządzenie ministe- 
rjalne sprzeciwia Się reskryptowi cesarskiemu z 
r. 1869, który uznał język polski językiem urzę- 
dowym „Ww sądach i władzach administracyjnych 
w Galicji. W tej myśli powinien prezes Koła 
uczynić stanowcze oświadczenie. Przewodniczą- 
cy Jaworski oświadczył, iż ministrowi sprawiedli- 
wości w sprawie wydanego rozporządzenia 'o ję- 
zyku wpisów hipotecznych uczyni stanowcze 
przedstawienie w tej myśli, iż zdaniem Koła wpi- 
sy powinny być w języku polskim, odpowiednio 
rozporządzeniu 2 1869 roku. Oświadczenie to 
prezesa przyjęło Koło da wiadomości. = w 


* We wtorek na dorocznym bankiecie To 
Warzystwa rolniczego w Portsmouth, zabrał głos 
książę Connaught i mówił między innemi o po- 
bycie cesarza Wilhelma w Anglji, co następuje : 
„Nie mam prawa zdradzać tajemnic, ale_g pe- 
wnością zaintereguje panów to, że kiedy dzisiaj 
z Londynu przybyłem, otrzymałem depeszę od 
cesarza Wilhelma, która tak brzmi: „Nie mogę 
opuścić gościnnych brzegów tego Kraju, żeby mię- 
dzy innymi i panu nie podziękować za zgotówane 
mnie i cesarzowej gorące, serdeczne przyjęcie.“ 
Wczoraj wieczorem, kiedy towarzyszyłem cesa- 
rzowi na dworzec kolei, oświadczył mi, że tru- 
dno mu sobie wyobrazić, żeby jemu, jako cudzo- 
ziemcowi, lud angielski mógł był podobnie entu- 
zjastyczne sprawić przyjęcie. Mogę dodać, że 
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cesarz wie, iż to przyjecie ze strony angielskiege 
ludu zawdzięczać może głównie tej okoliczności, 
że jest wnukiem władczyni tego państwa. Równo- 
cześnie spodziewam się, że ten szczęśliwy wypa: 
dek, iż cesarz niemiecki jest wnukiem królowej, 
przyczyni się do rozwoju zgody angielsko-nie- 
mieckiej dla dobra obu państw i całego Świata.” 

< * Dzienniki francuskie przypominają, , że 
rzeczpospolita za kilka tygodni, dnia 4. września 
obchodzić będzie dwudziestą piewszą ro- 
cznicę swojego istnienia. Okoliczność ta, 
według nich, zasługuje tem więcej na uwagę, że 
obecny rząd od czasu ostatniego sprzysiężenia 
Boulangera, niezaprzeczenie sijne ma podstawy, a 
nawet odpornie dotychczas zachowujący się obóz 
katolicki poddaje się już republikańskiej formie 
państwa. Podczas gdy za ostatnich rządów mo- 
narchicznych Francja ściągnęła na siebie zgubne 
wojny i jedynie za pomocą środków najsilniej- 
szej represji utrzymywała porządek . wewnętrzny 
— rzeczpospolita umiała zachować na zewnątrz 
zupełny pokój, a wewnątrz kraju zapanować nad 
wielkiemi trudnościami. 

* Do Pol. Corr. donoszą z Rzymu, że ks. 
Neapolu uda się 19. bm. do zamku Monza, 
aby się tam pożegnać z parą królewską, a po 
kilkudniowym pobycie uda się w podróż do Lon- 
dynu. Lord Salishury urządzi na cześć przyby- 
wającego dnia 22. do Londynu następcy tronu 
włoskiego w dniu 25. wielki festyn ogrodowy w 
Hatfield, na który ma być zaproszonych prze- 
szło 2000 osób. 

* W ostatnich czasach odbyło się kilka nad- 
zwyeęzajnych posiedzeń tureekiej rady ministrów, 
w których oprócz wielkiego wezyra i ministrów 
spraw zagranicznych brali także udział Aaril pa- 
sza, były wielki wezyr Said, marszałek Szakir 
pasza i wielu innych dostojników pałacowych. 
Przedmiotem obrad między innemi miała być 
podobno sprawa egipska. Trudno przypuścić, 
żeby dyskutowano także nad powstaniem w Xe- 
men, bó obecna sytuacja w Yemen nie daje 
wcale powodu do obaw. Sprawa egipska i tej 
stan dzisiejszy wywołują w ogóle w Turcji i w 
Yldiz-Kiosku wielkie niezadowolenie. Powszechnie 
występuje na jąw żal, że przed czterema laty 
ugoda z Drummondem Wolitem nie przyszła do 
skutku; teraz się okazało, jak . marnemi były 
obietnice Męhtepella i jak. grożb.Krancji I Rosji 
nie należało brać na serjo. yy" 

* Sprawozdśnią prasy. francuskiej z pobytu 
cesarza niemieckiego w Anglji są— zdaniem ko- 
respondenta berlińskiągo Poł. Corr tgo rodzaju, 
że w każdym innym kraju tylko wstręt obudsać 
mogą. Wszystkie Kjerownicze pisma, tak an- 
gielskie, jak niemieckie, "przytaczają jasne do- 
wody, z jakiem ciepłem witał cesarza lud an- 
gielski i jak dobre wrażenia sprawiły wszystkić 
przemówienia jego. Prasa francuska natomiast 
‘pozwala sobie śmiałych przekręcań i zmyślań, 
wiedząc o “tem — że mało ludzi czyta we 
Francji Standarda, Daily Telegraph lub Timesa, 
8,1 ci nie znajdą we Francji organu, któryby 
ich sprostowania ośmielił się zamieścić. Utrzy- 
muje się stąd we Francji mylne mniemanie, ja- 
koby podróż: cesarza do Anglji była przedsię- 
wzięciem, które chybiło celu swego. Reszta Euro- 
py jest w tej mierze lepiej poinformowaną. 


(Telegramy z innych pism.) 

Praga 15. lipca. Osobnym pociągiem przybył 
tu wczoraj dla zwidzenia wystawy krajowej za- 
stęp deputowanych do rady państwa, między 
tymi 16 Polaków. 12 niemiecko-konserwatywnych 
i 7 Słoweńców. Pośród przybyłych znajdują się 
także hr. Hohenwarth i hr. Coronini. 
Tłumy ludności powitały posłów z zapałem. O 
godzinie w pół do 6. wieczorem pojawili się de- 
putowani na placu wystawy. gdzie przy głównem 
wejściu powitał ich serdecznie imieniem komitetu 
wystawy, hr. Zedwitz. Na mowę tę odpowie- 
dział hr. Hohenwarth, oświadczając, iż on i jego 
koledzy ze szczególniejszem zajęciem będą zwi- 
dzać wystawę, o której tyle słyszano pochlebne- 
go. Do godziny 8. zwidzano różne działy eks- 
pozycji. (Œ. L.). 

Budapeszt 15. lipca. Rząd wniósł w sejmie 
projekt ustawy, wedle której w niektórych wy- 
padkach kurja królewska ma sprawować sądo- 
wniotwo, co do ważności wyborów posłów sejmo 
wych. Sądownictwo to wykonywać będzie kurja 
przez lat ośm od chwili wejścia w życie ustawy, 


a po upływie tego czasu sprawować będzie to są: | 


downietwo wyłącznie sejm. Projekt rządowy za- 
wiera także pewne modyfikacje dzisiejszej ustawy 
wyborczej. (G. Z.). 4 

Paryż 18. lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 


izby deputowanych "byli obeeni- wszyscy minie. 


strowie. Gralerje były przepełnione. Na porządku, 
dziennym znajdowała się znana interpelacja 
Laura. Minister Ribot, oświadczył, iż od żadnego 
domą handlowego nië otrzymał zażalenia, owszem 
jeden z kupców, którego nazwisko przytoczono 


w pewnym dzienniku, doniósł mu listownie, iż ów |. "4 j vodi 
nie, aby następe 


dziennik zupełnie fałszywie rzecz przedstawił, 4 
to samo — zdąniem ministra — charakteryzuje 
wymownie ową łekkomyślność, z jaką traktowa- 
Ne są pewne sprawy. Polityka republiki na ze- 
wnątrz jest pokojową; rząd świadom jest swoich 
obowiązków, aby jednak mógł je spełnić, potrze- 
buje mieć tę pewność, że posiada zaufanie izby. 
W końcu prosił minister o uchylenie interpelacji. 
Następnie przemawiali wśród wielkiego zgiełku 
Laur, Deroulede i Pichon. (G. L.). 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH. 


ważny od dnia 1. Czerwca 1891 r. według zęgaru iwowskiego. 


swoje urzędowanie. 


zienie od lat trzech do jedlnego miesiąca. 


Tełegramy „Dziennika Polskiego." 


Praga 15. lipca. Pomiędźy posłami, przyby- 
łymi tutaj na wystawę, znajdują się: Borkowski, 
Wodzicki.. Hompesch, Stadnicki, Eug. Abrahamo; 
wicz, Jedrzejowicz, Benoe, Klucki, Henzel, Czecz, 
Kozłowski, Alfons Czajkowski, Chotkowski, Hr. 
Karol Zedwitz powitał gości po czesku i nie- 
miecku. Odpowiadał mu hr. Hohenwarth. Dziś 
popołudniu odbędzie się bankiet, w którym będą 
uczestniczyć także wybitni członkowie dawnego 
stronnictwa staroczeskiego, pomiędzy nimi zaś 
Rieger. 

Berlin 18. lipca. Opowiadają w  sieraeh 
politycznych, jako rzecz pewną, że przyszły 
etat wojskowy nie będzie zawierał znaczniej- 
szych postulatów kredytowych na cele uzbre- 
jenia. 

Paryż 18. lipca. Po dłaższych i wielce oży- 
wionych rozprawach, uchwaliła izba 319 gł prze- 
ciw 103, odroczyć sprawę interpelacji L au- 
ra na czas nieograniczony. 

Ribot oświadczył w przemówieniu swojem. 
że zewnętrzna polityka Francji jest na wskróś 
pokojową, mimo to wszakże rząd nie Za- 
niedbuje niczego. W tej „milczącej“ polityce tkwi 
pewna duma... > 

Żądania strejkujących zaniesie dziś do pa- 
łacu Bourbon 5 delegatów. 

Z Brukseli donoszą, że pani Bonnenma in, 
tyle wspominana przyjaciółka Boulangera, uległa 
zapaleniu płuc. 

Sofja 18. lipca. W dobrze poinformowanych 
sferach zapewniają, że po powrocie, księcia 
w sierpniu * Stam butow uda się do , Buda- 
Pesztu, Wiednia, Berlina.i Londynu. ~ 

Lizboza 18. lipca. Następca tronu zacho- 
rował. 


„Wiedeń 18. lipa César | nadał wł kod 
iezłonkowi gal. Towarzystwa Henen er 
Bortemilian*Brrajerpwi, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. w" 

* ż Minister sprawieltywości 4 
powiatowy w Zatorze rozpocz z dniem 


-p. 
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edeń 18. lipca, „Wczorajsza giełda wieczorna : 
Kredsty 29512 ; Fr majowa 92:70 — złota 116-80— 
maręowa 102-95 ; wegierśiiw złota renta 05:15; alfoldzkie 
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Paryż 18. lipca. Paryska Corr. russe podno, 
si chłodne przyjęcie pary carskiej w Finlandji i 
widzi. przyczynę takowego w zarządzeniach ogra- 
niczających samodzielność Finlandji. Car ma być 
bardzo niezadowolony z przyjęcia. 

Belgrad 19. lipca. W miejscowości grani- 
cznej Vska-Cuka odbyła się wspólna uczta serb- 
skich i bułgarskich oficerów. Żywymi oklaskami 
przyjęto toast prefekta na zgodę i wspólną pra- 
cę obu narodów. ' 

Belgrad 18. lipca. Radykalny Dnewni List 
wywodzi, że zaufanie Serbji do Rosji ma wyłą: 
czną podstawę w tej okoliczności, że Rosja nie 
ma żadnej posiadłości na bałkańskim półwyspie. 
Sympatje Serbji zwróciłyby się ku Austrji, jeśliby 
Bośnia i Hercegowina otrzymała narodową auto- 
nomję. W sprawie podróży króla do Rosji wyra- 
ża Videlo swą obawę, że podróż ta nie odniesię,, 
skutku, a Serbja niebawem znajdzie się wobec 
Wielkiej Bułgarji. Í 

Berlin 18. lipca. Od 20. do 25. b. m. odby- 
wać się tu będzie kongres katolickich korporacyj: 
stadenekich Niemiec. 

Rzym 18. lipca. „Ajeneja Stefani'ego* dono- 
si: Trzecia dywizja eskadry włoskiej przybyła 
wczoraj do Rimini; w d. 31. b. m. połączy się 


‘ona w Tarante z dwoma innemi dywizjami. . 


+ „Rzym 18. lipca. W procpsie, wytoczonym : 
AE: rozruchów z à. 4. maja b. r. uwol- 
niono 7% oskarżonych, a 24 zasądżono 'na wię- 
Rzym 18. lipca. W dobrze poinformowanych 
zwykle kołach politycznych „utrzymują, jako 
rzecz powną, ż6 prawdopodobnie w sierpniu b. F, 
nastąpi W Ostendzie zjazd Capri DES 
Kalnokim i Rudini m.a ” =- i 
- Papież wręczył jna onegdaj E "ama 
kardynałów swój a i azil żyć zt- 
Vialettea. $ yira 
Londyn 18. lipca. Times pisze o zmiam 
TFE wh francuskiej, która” jedsbęb dnia po: 
wzięła uchwałę nieprzychylna rządowi. a drugie- 
go ja odwołała, że zmiana ta jest dowodem, iż 
Francuzi zawsze jęszcze podlegają chwilowym 
afektom umysłowy” 


| go zresztą 


25 (ena M | 
JER. 


s lea -opm s n 
ydał rozporządzenie, aby sad 
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Następnie usprawiedliwia Times nabycie Al- 
zacji i Lotaryngji przez Niemcy, gdyż Francugi 
wypewiedzieli wojnę z tym mamiarem. do które- 


si ae mrp aby zaanektować lewy 
brzeg Renu. wycięskie Niemcy nie kierowały 
się polityką uczuć, tak, jakby to Francja uczy- 
nila, lecz kierowały się pragnieniem zabezpiecze- 
nia przyszłości. 

Wiedeń 1%. lipca. Dotychczasowi członkowie naj- 
wyższej rady sanitarnej, zostali na trzeshiecie od 1881 do 
1394 ponownie mianowani 

, Wiedeń 18. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica na je- 
sień 9':51—9:53; żyto na jesień 8 2—856%4; owies na je- 
sień 5'80—5-82; kukurydza na lipiec 6:14—6-19; nowa 
kukurydza 563—5-65 ; nowy rzepak 15:25—15-55: 

Bombaj 18. lipca. Z powodu posuchy, obawiają się 
w wielu okolicach Wschodnich Indyj nieurodzajów i klęski 
głodowej. W samym Bombaju padają obfite deszcze. 

a h06©€©€6,eić6€ Z i m nr" romy" 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 lipca 1891 r. 

HOTEL ZORZA. J. Rubczyńska, R. Paszkowska, z 
Odesy. Z. Obertyński, z Cieląża. F. br. Heydel, z Beremian 
M. Deboli, z Płocka. A. Frenzel z Gorlic. M. Krulikow, z 
Petersburga. S. Dolański. z Baranowa. T. Bonciu, z Jas. 

HOTEL FRANCUSKI K. Traczewski, z Kurzan., 
A. Dittrich, z Eger. Dr. S. Rappaport, ze Stanisławowa. 
M. Deutsch, z Bielska. D. Lipal, T. Lessa, z Aradu. K. 
verbovsky, z Eperies. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. W. Tyralski, ze Zbaraża, 
W. Ziszka, z Kałuszs. O. Bogod, z Opawy. S. Bogod, z 
Berna. W. Korzenny, z Brzozdowie. L. Samólewicz, z Nie- 
mirowa. I. Lew, z Frankfurtu, I. Orzelski, z Knibynicz. M. 
Lów, z Pragi. W. Erenzberg, z Hamburga. 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety 
i po najdokładniejszym kursie dziennym. 


© Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia prowizji. wag 


, Promesy do wszystkich ciągnień. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wygrana 


w kwocie 50.000 zł. 
ZMIANA PFOWIESZKANIA. 
za Wszech nauk lekarskich 
Dr. D. EHRLICH 
mieszka obeenie przy ul. Gródeckiej 1. 54 
ordynuje gd 8.—5. popołudniu. Nr. telefonu 231. 


rE E 


s 


Wykonuję nieznane jeszcze u nas 
Piomby z weneckiej emalji najnowszego 
l Bystemu dra Herbsta, 
uzupełniające zxsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam własnoręcznie wódług najlepszej 
metody. : 
M. Lisowski 
dentysta i lekarz chorób ust 
we Lwowie pl. Trybunalski l. 1. 


Zmiana pomieszkania. 
Ignacy Weiss, dentysta, mieszka obecnie przy ulicy 
Akademickiej 1. 3, obok Banku hipoteczuego. 
Adolf Weiss, dentysta amerykański, 
mieszka przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


‘Kontak od Salignne & Gie w Cormar 


Towarzystwo akcyjne o kapitale 4,000.000 franków, założone 

w roku 1809. Koniak znakomitej jakości, premiowany wiel- 

kim złotym medalem. Skład główny dia Austro- (ęgier: 

Heinrich Mendl et Comp. Wien I. Sehottenring 32. Ajencja 
u p. W. Stickera we Lwowie. 


Dr. 


Specjalista choróh „kimych j aryen 
Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fourniero 
Besniere w Paryżu, Lassars w Berlinie, i Koposiege 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10 


Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9, 
Ordynuje od II. do 12. I od 3. do 5. 


najczystaz» 
woda minaralna 


"SZCLAWA-ALKALICZNA 


gato źródło lecznicze-od lat, setek uży ana we 
szystkich chorobach o oddechowych 
1 trawienia, w podagrze, katarach 
pęcherza i żełądka. Doskonałe dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
Najiepszy napój dyetetyczny 1 
orzeświający. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 682 e 
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Lwów, z Izby handlowej 
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Ogłoszeń rozkłada jazdy næ sslakach kolei Państwowych w Galioji;na- 
być można w każdej stacji po sanie 6 centów xa sztukę. sa n 


100 marah niemieckich 


_ Jutro przedstawienie składane. 


monolitowa 55 ct. 
eynmkewa 65 et. 

żelazna 0 40Ł. 
nasiadeown 16 at. 


porcelanowa 1 zł. 
marmurowa 00 ct. 


szklanna 70 Ct. 
miednianna 56 ot. 


istnieją wszelkie możliwe 
gatunk/ wanien 


Di & przy ulicy Słowackiego 1. 8 
u laby ebok ogrodu Jezulekiego 


Y 


Drobne 


ogłoszenia, 


DZIENNIE POLSKI z dnia 19. Lipca 1801. 


HERBATE Fanilijną 
4, kile 1-88 | 2 zir. 


Znakomite WISIEWKI z herbat]. 
ly, kllę 148 | zèr. 1-70 
> polece HANDEL 1035 b 


Doniesienia rozmalte |N 


po 1'/, centa od wyrazu. 


Ffcznia z ukończoną VI. klasą gimna- 

zjalną poszukuje do praktyki. Apteka 
w Sokalu. Wysoczański. 567 
o c: 
poszykuje się restauratora 

do miejsza kąpielowego w okolicy 
Lwow». Adres udzieli biuro „Dziennika“, 


runt pod budowę do sprzedania. 
Długosza 23. 571 


oo z 


posrakaje sie palacza specjali- 
aty do pieców wapiennych 0 bez 
ustrnem działaniu. 4 dres udzieli biuro 
„Dziennika“, 


persie umiejące szyć ładuie 
bielizne, ziajdą stałe roczue za- 
jęcie w handlu płócien i bielizny goto- 
war Jana Riedla we Lwowie. 579 


eble najelegantsze, najtańsze i naj- 
lepsze dostać możua tylko ulica 
Halicka 1. 7. A. Luft. 


| uw 


orzelnik, uczeń szkoły g rzelnianej 
z chlubnemi świadectwami 20-letnią 
praktyką, poszukuje posady. Lesienieeki, 
Probużna 580 


zawodu mechani- 


P rakltykant do 
Bochnig, 


cznego będzie przyjęty. 
Uniwersytet Liwów. 


Mnierścionki zaręczYROWO, 
obrączki ślubne, 
kompletne wyprawy wessise, 


oraz wszelkie 
blżuterje ze złota | srebra 
poleca po najpraystępuiejszych eenach 


= = ge 
2 JANFJARZYŃ 

jubiler I zżłeiuik, 1003 
we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki. 
a 


Najwykberaicjsze 


Cukry deserowe 


które przez Szan. Odbioreów Zk naj- 
lepsze uznane zostały */, kilo mięsza- 
nych zł. 1:20. 

U kilo Cacao proszkeoewane 
w puszkach blaszanych zł. 1:50. 
i; kilo Czekolady doskonałej 
po 80, 90 et. i wyżej. 

U, kilo Karmelków mięszan. 


5 ot. 
poleca 1319 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 


Lwów, ul. Kopernika I. 3. 
na olał 


DOŚWIĄDCZONE SEKRETA 


Konfitur i Soków 


oraz robienia 
KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
i GALARET OWOCOWYCH 


Nafuly Toepiera 


zebrane przeź 
FLORENTYNĘ i WANDE 
(Autorki „Kucharki polskiej“). 
Wydanie trzecie, znacznie pomnożone. 
Cena 56 ent. 


pr.esłsniu za przekazem kwoty 


Po 
uskuteczoia się przesyłkę 


5% centów 
franco. 
DRUKARNIA 


W. MANIECKIEGO 


Lwów, Kopernika 1. 7. 1617 


Kantor 
c. k. uprz. gal. akc. 


kupuje i 


| Jako dobrą i 


4',-/, list 
Bo isty bi 
(e) 


dh KE 


które to papiery 


UWAGA: Kantor wymiany 


miejseowe papiery 
„ kupoüy za gotowkę, 


Ds efektów, u których 


| 
| 


|=, 


s wszystkie efekta i monety 


po kursie dzienaym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 


poleca 


hipoteczne 

poteczne premjewane 

So. » a bez promji 

4'j,0/, listy Towarzystwa kredytewego zlemeklego 
„ Banku krajowego 
4'j,'/, pożyczkę krajowa galicy jską 
4'|, pożyczkę propinacyjną gali 

50% $ z re (a 
4:|,0, pożyczkę węgierskiej kolei pais owej 
4i lo á peepinaoyjna weg 
4°, węgierskie Obligacje indemnizacy jne, 
Kantor wymiany Banku hipotecznego 24w5z6 
nabywa i sprzedaje 


po cenach majkerzystniejszy ch. 


Banku hipotecznego przyjmuje od W 
P. T. kupujących wszelkie wyłosowane, a juź platne 
warteściewe, tudzież zapadłe 
bez wszelkiego potrącenia ; zaś 


zamiejseow e. jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi 


Wydawca Józef Laskownicki. 


Alberta Szkowrona 


Lwów, Flac Marjackś I. 7. 


bE o e 
iure wywiadewcze E. Ostrow* Lesniczy 


skiej w Stanisławowie. 578| z fachow.m teoretycanem i praktycznem 
wykształceniem, z egzaminem pań- 
stwowym i wieloletnią praktyką, żonaty, 
bezdzietny, s'arszy wiekiem, szuka odpo- 
poszukuje lekcję na wieś lub w mieście wiedniej posady. W razie potrzeby może 
pod pajskromniejszymi warunkami. Może złożyć kaucję. Zgł szenia pod lite- 
objąć także zajęcie w biórze. Łaskawe) rami: M. N. tirsyvmuje Centralne 
zgłoszenia upraszam: M K. Nr 73 poste| Biuro Ogłoszeń, Kaperuika 11, uwów. 


restante Podhajce "REAR, 
aMMRTRW "w 
Locomobila 


prawie nowa o sile S koni do sprze 
dania u 


Michała Dornwalda 


w Przemyślu 1618 
WE ARÓW p 


Słoiki na konfitury i kompoty 


we wszystkich wielkościach, również 


ŁAPKI na muchy 


ewo znakomite ŚLEDZIE 
pocztowe 1 sztuka 13 cent. 
poleca handel Alberta Sske- 
wreną, Lwów, plac Marjacki. 


Us prywatny gimnazjalny 
znajdujący się w opłakanym s'anie 


Doszukuje dzierżawy aptek: 
I w większym mieście rutynowany 
starszy magister farmacji, który rozpo 
rządzając większym kapitałem, moża zła 
Żyć odpowiednio większą kaucję. Bliższej 
wiadomości udziela z grzeczności Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego*. 572 


M pg! 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


emieszkania od różnych terminów 
(między innemi pemieszkania 


kawalerskie frontowe, e©legan- 

ckie, większe i mniejrie z odpowie- polecają najtaniej 159 
daian pomigazespniow, dla p , Inb 6 

obsiugą w domu). ep. nię. i 
Wezaewnię wynajmuje Ezrząd realno- ebhardt 6. Christianus 


Brajeraj, Magazyn Perceląay i Szkła 
Lwów, plac Marjacki. 


ści Emila Bortemiliana 
w godzinach ĝ.—18. I 3.—5. 


Egzaminewany 


leśniczy i ekonom 


z najlepszemi rokomeadacjami poleca go 

Jańnte Wieimeżaym Panom 

| Koncosj. przes Wys. e. k. Namiestnictwo 

Biuro Wywiadowcze „, Europejskie” 

Cezara RBilewicza 
Lwów, ul. Krakowska l. 1. 


Przewytorne W smaku | zapacha 
wre? ŚQUu6% sprowadzane 


EILERBATY 


chińskie. 
po sł. 2, 280, 320, 3:60, 4, t40 i5 zł 
za funt = 500 gramów. 
Wysiewki herbaciane 


wo zł. 150 i 1°70 za funt == 500 gramów 
z zupełnie świeżego trausportu 


poleca handel 1010 b 


ST. MARKIEWICZA 


Jedynie Restauracja 


we Lwowie ,: 


ed roku 1858 istniejąca liig 


własny skład najlepszego PIW we Lwowie, w Rynku |. 42. 


BS” ZMIANA LOKALU. %4 
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, 
że przeniesłem moją 


CUKIERNIE 


ped firmą: 


JULIUSZ WIERZBICKI 


we Lwowie 
przy ulicy Akademickiej |. 3 — obok do domu l. 5. 


Mając lokal złożony z 4 ubikacyj, urządziłem takowy Z całym 
komfortem i osobnym salonem dla pań, jak również dla panów 
i palących. 1599 

Czując wdzięczność dla Szanownych Gości za doty-hezasowe 
zARzEzycanie mnia swem zaufaniem, pozwalam sobie zapewnić, Że 
najusiiniejszem nem s'araniem będzie i nadal, odpowi dzie: wszelkim 
wymaganiom Szanownej P. T. Publiezności. 

Z poważaniem 


Juliusz Wierzbicki. 
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JAN WALLACH | 


Lwów, Rynek I. 
Rok założonia 1841. 


Poleca : 


Materje letnie najmodniejsze 


po bardzo przystępnych cenach. 


gm 


OKOCIHSKIEGO z browaru 
Jana Götma w Okecimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa'prze- 
wyższa, jako też PIWA LWOÓW- 
SKIEGO z browaru J. Lilien- 
folda i Sp. wo Lwewie. Najprse- 
dniejsie iwe okocimskio ke 
aztuje bierąc de domu 3i et.. 
zaś lIlwemsāi loiak marceow! 
16 et. za litr.. Sługi posyłane dc 
mnie po piwo mają wykazać się moi» 
biletem na dowód, że piwe s maj restan 
'racji pochodzi. Kuehuia sdrowa, m8651 
| tania. Wybór potraw wiajki Oeduien- 
mie wyberne fuoski i iune «or: 
ee i aimne przekąski śniadankewe. Usłu 
ga skrzętna i rsetelna, płatniczym znó | 
sam jestem. — Beloaga. pia Jaskawym 
wsględom Szanowne; T. ŚGlosnosai| 

kroślę się uniżonym słagą s 


Naftuła Toepfer | 


właściciel restauracji pod 1. 13, 
przy slioy Tegpuwalukież we Lwowie. 


wymiany 
Banku hipotecznego 


sprzedaje 


pewną lokację 
JUG 


cyjską 


erską 


Odlewnia: 
doatarcza wszelkie odlewy żelazne 
i bronzowe podług rysunków, tudzież 
własnych i uadesłanych modeli. 


wyczerpały się kupony, dostarcza 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


przetworów na tem 
istniejącego Środka, którym jest 


Wr. Fryd. Lengie'a BALSAM BRZOZOWY 


dowodzi to więc prawdziwej wartośsi teg» środva nupiększającego, wprost przez 
naturę samą nam danego. b 

medyczny cesar. rosgjakiego ministerjum, a prof. dr. l 
uńiwersytetn w Wiedniu, i profesor Pyefiuch w Londynie i w. i. szezególnie go 
zalecają. 
od lat %0 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania starego nnskórka, 
w miejsoo którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
wiemaiej też gubi bezpewrotnie wszelkie nieczystości skóry plamy, 
niealś, wygiadza zmarszczki I dzioby po ospie, nadając skórze 
śwloży | ożywiony koloryt. 


a tuość, bonserwuje sie nadal za pomoc 
doza 60 et.. i Dr- LENGIELA 


Do nabycia w każdej większej aptece, mg I 
w Czorniowcach u Golichowskiego nastypcy. Makl apt, w Tarnowie u Mauryceg- 


FABRYKA MASZYN T. BREDTA w OTTYNII 


położona przy samym dworcu kolejowym, stacja między Stanisławowem a Kołomyją. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych 
olu, żadnemu z nich nie udało się usunąć stare go, bo 5U lat 


Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział 
med Raspi, prokurator 


Balsam teu uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 


piegi I zaczerwie- 
niezrównaną gładkośc, 
+ = c: balsamu brzozowego Zł. „Azad ZA dzbanuszeją 

et, 1e po użyciu Balsamu brzozowago zyskuj+ nadzwyczajną delika- 
r i ax Dr. LENGIELA 0PO-OREME, 
DEA BENZOFE, sa sztukę 60, 35 61. 
w Krakowie u Wiktora Redyka apt, 
Ad era, w Bielsku u Alfreda 
Sto 


mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckers, 


Blumenthala i w droguerji A, Haas. 


e HAZE 
Kotlarnia : 


dostareza kotły parowe różn, sk syste 
mów, reserwoary i wszelkie roboty 
kotlarskie 


Pracownia mechaniczna: 
dostaw s, urządzeni+ dla gorzelń, 
hrowarów, rafinerji nafty, młynów, 
tartaków, cegielni, cukrowni, papierni, 
fabryk drożdły itp, tranamieje | poje- 

dyncze Części maażynewe, 


Kuźnia parowa: 


dostarcza faaon»we kawałki z kntego żelaza i stali w różuych rozmiar ch 


Papier z fabryki ozerlańskie'. 


przyjmuje do końca lipca 
pszenicę banatkę oryginalną 


i montańs 


i sztuczne nawozy. 


Biura Banku rolniczego do 
od 9. rano do 3. po południu. 


BANE ROLNICZY WE LWOWIE 


wszelkie inne odmiany, tudzież żyto trzcinowe szampańskie 


Przyjmuje również zamówienia na płachty rzepakowe 


b. r. zamówienia na: 
i krajowej produkcji, oraz 


kie itp. 


końca września b. r. otwarte 
160) 


"e a o O a o a 


Naturalna 


Jpilińska Szczawa! | 


Oddawna znane źródło lecznicze. 
czny napój. 


Składy we wszystkich hand 


Znakomity. dyetety- 
767 


lach wód mineralnych. 


Dyrekcja zdrojowa w Bilin (Czechy). 


| JĄCE 


Nowy, racjenalny sposób leczenia. 


Sw 


Nie 


| 


| najgoręcej zaleca sie wyszła 
| 3 


iadectwa renomowanych lekarzy. 
szkod iwe — hez lekow. 


Wszystkim chorym na nerwy 


w 21 nakładzie broszura 


Romana Weissmanna 3 


„O uniknięciu i leczeniu chorób 


nerwowych i apopleksji.* 


| Bezpłatnia do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 


M. KLA 


kupony, przyjmuje za gotówkę bez 


we Lwowie 


przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6, 
kupuje i auprzodajo 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


Przyjmuje także złecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 


)JOGBUOGOGOGOLCJOOGOGNGGGOR 


DUR BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


RFELD 


i031 


wszelkiego potrącenia. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotna pocztą. 


JGOGEOGOCZECOGOG2OBOGE"" 
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czące płakaty wywie 
szone. 


Składy na prowiacji 


wszędzie, gdzie dety- 


i pewnością tak dalece, że z istni 


śladu nie p 


13 Dominikanergasse 18, 11 


lusch apt., 
materjałów, J, Beiser wpt. 
BIECZ: W. Fusek apt. 


pod Lwowem: A Lippu. GLINIA 
KOŁOMYJA: E. Stenzel apt., J. Sidorowi 


E. Stockmar apt., 
Krzysztofowiez, skład matórjałów, A. H 
KULIKÓW : B, Misiołek apt. KUTY : 


EG T, Grossbard, Liechtmann. 
Č. Czernicki apt. STANISŁAWÓW: A. 
i Í luch apt. TARNOPOL: F. Jamrogiew 
Berger, W. Mildner, 3. Steissenberg í 
rowski apt. T. 


Í i włuszkiewicz. — KAŁUSZ: St. A. Szu 


mowo odkryty 


PROSZEK ZAMORSKI 


zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrowki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajn 


Prawdziwy i tanio do nabycia 


w droguerji J. Andćla 


13, zum „Schwarzen Hundt Hussgasse 13, 


WE LWOWIE: Zyg. Kuckera apt, pod „Srebrapm Urłem*, p. Miko: 
Alojzy Hübner druguerja, ul. Karo 
iotr Gailhofer 1 I Bayer, 
BIAŁA: E. Kruppa. BRODY : W Landesbarg apt, 
CHODORÓW: Si. Daszkiewiyz apt. FRYSZTAK; Jan Zaniewski apt GRÓDEK 
NY: A. Ilełm. apt. JASŁU: 


CE: M. Reder apt. KOSSÓW: S. Buraa apt. 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski a 


a m OWY TARG: Ad. Baumann, B- Lauer, 3, j 
Wisłocki apt N NIEMIRÓW: K. Przedrzymirski apt 


ZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL 


Rauchbergor, ZŁOCZÓW : Józef 


g£ 
34e 
JE 
SFin 
ś_Ą 
4i 


szybkością 
ejącego pokolenia owadów An1 
ozostaje. 


Kettengasse 11, w Pradze. 


lx Ludwika, Józef Hanke akład 


ipt., Karol Bayer, ul: Krakowska 


: R. Pasch apt: 
cz, K. Br. Witosżewski. KOPYCZYŃ- 
KRAKÓW: E. Rudier 8pt,, 

BN L. Rosner èpt., W. 

awełka KROSNO ; Jan Nazarowiez. 
Aleks. Zagajewski apt. JAROSŁAW; 
olzgriin. NOWY 


UCHA: 


. minę. Wysoczański É 
Beil unt, STARE MIASTO : A, Pa- 
iez E. Frantz. TARNÓW: A 


api., 
M. ia apt. WADOWICE : 8. 
Gold. ŻYWIEC : M. Pae 
1886 


ston apt. 


í 


